
Nr. 6.
Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi:

Lwowie na prowincyi za granicą
1 zł. 50 ct. 2 zł.
i  zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
9 zł. 12 zł. 15 zł.

uiesięczme 
kw artalnie 
p Mrocznie

P V  Prennm eratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d D i o  w administracyi Gaz. 
Nar. (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z «zy- 
eln. H. A ltenberga (dawniej F . H. Richtera).

D on iesie1 l a  p ry w a tn e , jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
eentow od wiersza.

Numer kosztuje fi et.
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wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEOPŁATĘ przyjm ują: we Lwa- 
w le: Adm inistracya Gazety Narodowej u l. Karola 
Ludwika 1. 3; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 80 
rue de Y arenm  P a ris ; we Wiedniu: H aasenstein & 
Yogles (Otto Mass) Wahlflschgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12
— M. Dukes Naehf. M as Angenfeld & Em erich 
Lessner W ollzeile 6 — SchalleL W ollzeile 11 i  i .  
Dannebe sr. I. W ollzeile 19; w H anburgu: A  Stei- 
n e r; w Frankfoucle: n. M Haasenstein £  Yoglei 
G. L. Ds be & Comp.; w W arszawie: Reiohma..
& Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłonzenla zwyczajne na jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym dmmeiL lub jege miejsce 
1C ct. — Nadesłane za wiersz lub . ego mieisee 30 ct.
— G>osy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 et,
— Prywatna korespondencya 3 ot. oć wyrazu. — 
Kart] korespondeacytae dla drobnych ogło.zeń 30 nt

BIURA R EDAK CYI: ul. K opernika 7. I. p iętro  
otw arte od 10— 12 rano i  od 5 —6 w ieczorem , E e d a k t o r :  D r .  A L E K S A N D E R  V O G E L .

B IU R A  A D M IN IST R A C Y I: ul. Karola L udw ika 3 (sklep) 
otw arte od godz. 8 rano do 7 w ieczorem  bez przerw y.

„Neue Fr. Presse“
przeciw obstrukcji.

L w ów  d. 5 styczn ia .
N ikt tak gorliw ie i  u siln ie , z takim  

nakładem  przekręcania praw dy n ie pra 
oowat nad w ytw orzen iem  i w y p ie lę ­
gnow aniem  obntrukoyi w B adzie pań 
stw a. jak  Neue freie Presse. N aturalnie, 
iż  cały  św iat w ie , z ja k ieg o  powodu  
organ grupy R othsehildow skiej to czy ­
n ił . ż i bynajm niej n ie  chodziło  m u i 
nie chodzi o „uciśn ione1* n iem iectw o,
0 reparacyę n iem ieckiego honoru na­
rodow ego, n ibyto  ciężko skrzyw dzo­
n ego  rozporządzeniam i język ow em i
1 t. d.

Badem  i B iliń sk i zabierali s ię  nie  
na żarty  do ukrócenia p rzyw ilejów  
g ie łd y , opodatkow ali ją  cokolw iek do 
tk liw iej, Bank austro-w ęgiersk i, tę  n ie­
tykalną dotychozas tw ierdzę panowania  
k ap ita lizm u  żyd ow sk iego  w A ustro- 
W ęgrzach, u siłow ali otoczyć rzeczyw i 
stą  a n ie  fikcyjną [kontrolą państw ow ą, 

od ich  rządam i przyszła  do skutku  
eform a podatkow a, k.óra obniża oię- 
ar podatkow y m niej zam ożnym , a 

p od n osi go  w  jirogresyi bogaczom , 
około 20 m ilionów  zł. nakłada poda­

tku  klasom , które dotyohozas oieszą  
ię  praw ie zu p ełn ą  „wolnośoią" poda 
kow ą — to są grzech y  rządów  Bade- 

ni-B ilińnki. które śc ią g n ęły  na nich  
karząoy m ieoz obstrnkoyi parlam en­
tarnej i doprow adziły  ioh do upadku 1

aprachem erordnungen  to ty lk o  po­
zór — to ow a szm ata czorw ono, k tó ­
rą torreador* h iszp ań sk i drażui rozju  
szon ego  byka. B yk robi sw oje: ryczy  
i  lata po arenie w ściek ły  — ale m e  
b yk  b ęd zie  tryum fatorem , ty lk o  ten, 
kto czerw oną szm atą m anew ruje 1...

Otóż torreadorzy z u licy  F ichtego  
w e W iednim  kfórzy w odzili vlotą'^Ti>e- 

■ nfieckiegu M ich la , rozjuszonego do 
w&oiekłoioi, za ozerw ocą szm atą roz 
porządzeń język ow ych , zaczynają teraz 
znajdow ać tę  zabaw ę cokolw iek  nie- 
w ygodną. Czują, że  przeholow ali — 
źe  g łu p i Miohl bodzie i w ierzga za 
dużo i Sądzą, iż  potrzeba go  trochę  
z m ity g o w a ó , aby n ie  b y ł taki z ły . 
C hciała Neue freie Presie  skierow ać go  
na B adeniego. Badeni ustąp ił z are­
n y , ale byk został, i c iąg le  bodzie — 
o toehl...

W now orocznj oh p rzeg^ d aoh  eko- 
n om icznyoh , z punktu w idzen ia  g iel- 
dziarstw a w ied eń sk iego  znakom icie p i ­
sanych , zw yk ła  N . fr. P resse  otw ierać  
d u szę sw oją i w glądać w  ta jn ik i jej 
d ążeń  i pragnień. Otóż tegoroczny  
przegląd  pośw ięcony je s t  g łó w n ie  la ­
m entom  nad stosunkam i, ja k ie  w y tw o ­
rzy ło  o b ezw ład n ien ie  parlam entary­
zm u i fak tyczn e zaw ieszen ie  konsty- 
tu oyi, najpierw  w austryeokiej ozęśoi 
m onarchii, a w dalszem  n astęp stw ie  i 
w e Yfęgrzeoh.

Tak — n ie  kto in n y , jak ty lk o  N. 
fr . Presse biada teraz i p łacze nad 
tym  stanem  rzeczy — pom im o, że sa ­
m a go  sprow adziła , sam a z w leśoiw ą  
sob ie bezczelnością  i  przew rotnością

Eodjudzała zajadłość ku ltu rtiagersk ą  
iam eów.

W tern przerachow ała się  N. fr. 
P resse , iż  obstrukcya rozbujała  we

w iedeńsk im  parlam encie, w yw oła  na  
ślad ow n 1otw o i w  B udapeszcie —  oo 
cały  p raw n op olityczn y astrój m onar­
chii m oże w strząsnąć do g łęb i i zw a­
lić  od razu cały  dofyohozaeow y eko- 
nom iuzno-społeezny, z którym  zapra  
w dę kapitalizm ow i n ie  najgorzej się  
dzieje.

R ozjuszen i N iem cy czescy  w  przy­
m ierzu z oocyalistam i n ie  ch cie li d o­
puścić w w iedeńskim  parlam encie n ie  - 
ty lk o  do stan ow czego  odnow ienia  u g o ­
dy cłow o handlow ej z W ęgram i, a le u- 
darem nili naw et praw id łow e u ch w ale­
n ie  prow izoryum  ugodow ego. N  fr. 
Presse oklaskiw ała to postępow anie —  
dodaw ała mu otu ch y  gd y  słab ło  — 
podburzała krzykaczy  i g w a łtow n i-  
k ów  parlam entarnych do sza łu  i Zda­
w ało się  jej, że  rkoro tern postępow a­
niem  zw ali B adeniego, w szy stk o  pój­
dzie dalej po je j m yśli. f*raz hr. 
B adeniego ju ż  n ie ma. I cóż się  
dzieje ?

Oto przychodzi na m yśl ultranaro  
dowoom  m adyarskim , rów nież w  p rzy ­
m ierzu z so jyalistam i, naśladow co au 
stryacką obstrukcyę i w  B udapeszcie. 
W skutek tego  i w  drugiej połow ie mo 
narchii w yt warza się  prow izoryum  w  
stosunkach z A ustryą w  drodze nie  
konstytucyjnej, ale na m ocy rozkazu  
gab inetow ego. S tanęliśm y bardzo b li­
sko w obec za iw an ia  realnej łączności 
obu połów  m onarchii i przeoięuia jej 
lin ią ak cyzow ą w ew nętrzną.

Z lękła s ię  N- fr. Presse  w łasnego  
d z ia ła ! W ystraszona, poczęła zaklinać  
do odnow ien ia  u god y clow o-haudlo- 
w ej, p isząc: „Jeżeli m am y n ie  Btració 
w iary w is tn ien ie  rozsądku, m iłość  
krają i p otrzebę le ż e n ia  się  z naj- 
w yżsnem i in teresam i ekonom ioznem i, 
m usim y w ierzyć, że ug^da ołow o-han- 
dlowa z W ęgram i będzie odnow ioną 1“

Bard zo p ięknie. Ale ozem uż N . fr. 
P resse  n ie  w \vow isjda)a  ty^A. r'w d 
sw oich  przyjaciół — do tyc , dla k tó ­
rych c n a -je s t  m istrzyń  ią i syrooznią  
— bo oni słuchając jej rad i naw oły  
w sń, udarem nili u ch w alen ie  prow izo- 
ryum  ugodow ego.

Na W ęgrzech stron n ictw o  K oszu- 
tow sk ie  czy n iło  obstrukcyę ala ty lk o  
do pew nej m iary. W alczyło przeoiw  
rządow i — cofnęło  się  lednak w  ohwi 
li, g d y  w alka ta m ogła w y jść  ju ż  na  
szkodę państw a.

bieżącej chwili.
L w ów  d. fi styczn ia .

Od Kiaoozau i Port Arthur zw róci­
ły  się  nagle oczy  po lityk ów , zw łaszcza  
an gieltk ioh  ku Białem u Nil: wi w  zwró- 
conem  ku Czerwonem u m orzu centrum  
Afryki, a to w skutek  w iadom ości, że  
w ypraw a francuska Marchanda zajęła  
F a s h o d ę  (Fasaodę). B yłby to ju śo ić  
w ypadek pierw szorzędnej don iosłości 
w p o lityce  afrykańskiej. Faszoda leży  
bow iem  nad B iałym  N ilem  m niej w ię­
cej pcd 10 stopniem  północnej szero ­
kości, trochę poniżej lin ii francuskiej 
osady Obok, położonej nad C zerwonem  
m orzem . W ten  sposób Francuzi zna- 
czn ieby uprzedzili A nglików , których  
celem  je s t  z a g a m l oie całego n ilow e­

go  dorzecza, aby n astęp n ie  przez oko­
lice  jez ior  A fryki środkow ej ku  połu­
dniow i, w zd łu ż całej tej częśc i św iata  
aż do Przylądka Dobrej N adziei, za  po­
m ocą tefegrafów  i odpow iednich kolei 
żelazn ych , rozszerzyć i u trw alić  pano  
w anie A nglii. O lbrzym i ten  plan zo­
sta łby  zupełn ie udarem niony, a prze 
c iw n ie  francuskie posiad łości c iągn ęły  
by się  w  popoprzck całej Afryki od 
ujścia rzek i K ongo aż do m orza Czar-, 
w onego. Francuzi p osu w ali s ię  ju t  da­
w no ku N ilow i od rzeki U hangi, która  
je s t  dop ływ em  K on go; n ie  przew idy­
wano jednak, aby tak  prędko i tak  
daleko dotarli. Faszoda je s t  ju ż  pra­
w ie centrem  posiad.uści m ahdiego i 
stam tąd łatw iej się  dostać do Chartu­
mu, n iż  z Berberu, gd zie  sto i a n g ie l­
ska załoga.

W iadom ość o zajęoiu F aszody przez  
Franom-ów w y sz ła  z M orningpost, a 
nadto w edle telegram u D a ily  M ail 
z Kairu, sądzą tam, że  francuska w y  
prawa n ilow a ju ż  w  pobliżu Chartu­
mu (Omdurmannu sto licy  ch slifa  n a b  
dzistów ) sto i, zaozem  kon ieczn ie  p o ­
trzeba dać rozkaz w ojsku anglo e g ip ­
skiem u w y ru szen ia  ku M etem m eh. T i- 
mes donosi, że  jed en  batalion w  Gi­
braltarze otrzym ał nakaz odp łyn ięcia  
do E g ip tu , jak oteż  dwa in n e batalio­
ny, w racające z Indyj, zosta ły  w  dro­
dze zatrzym ane i w ylądują  w  E g ip ­
cie, aby z in n ym i w yru szyć w  górę  
Nilu.

Tym czasem  pćłurzędow a paryska  
„Ajenoya H<*\asa“ og łasza  kom unikat, 
w ed le  którego podana przez M orning- 
pest w iadom ość je s t  fa łszy w ą  i na leży  
do szeregu  ty ch  zm yślon ych  donie­
sień , k tóre prasa an gielsk a  w  osta­
tnich dniach od w oływ ać była  zn iew o ­
lona. Tuk samo pow iada organ p. Ha­
ni tau x  Tem ps, że przybycie  w ypraw y  
M archanda do F aszody, a ju ż  w cale  
dli Chartum u, je s t  ten d en cyjn ym  w y ­
m ysłem , <5bliokoujm n -  p^/Jżegnięoie 
publicznej op in ii w  A nglii. Żadna po 
chodząca ze  źródeł francuskich  w iado­
m ość n ie  pozw ala przypuszczać, iżby  
Marchand przekroczył grLnice podle­
gających  obecnie zw ierzch n ictw u  fran­
cuskiem u terytoryów . 1 juśoić j& Fa­
szody nie m og li F rancuzi bez balonów  
d otrzeć do Chartumu, dokąd Anglikom  
pięć razy bliżej i  M etem m eh, — al* 
co się z sam ą Fashodą dzieje , to się  
dopiero ok aże; A n glicy  mają m oże 
raoyę.

To zaś pew na, że  A n g l i c y  nagle  
ru szyli w  g ó r ę  N i l u .  „Ajenoya Ha- 
vas&“ donosi z K airu: „Zaniepokoję
n ie co do spraw  w  Sudanie n ie ustaje. 
Z d oln ego  E gip tu  w y r u s z j ły d w a  p u ł­
ki an g ie lsk ie , co odsłania zam iary rzą­
du. A uglicy , którzy m yś e li o spokoj- 
nem  przezim ow aniu , z gorąozkow ym  
t«>r»z pośp iechem  rekrutują w szelk ich  
krajow ców , jak ich  ty lk o  spotkać mo 
g ą “. L on d yń sk ie  „Biuro R eutera8 za ­
pew nia ty) o, że  cel tych  now ych p o­
sy łek  w ojska je s t  raczej obronny, n iż  
zaczep n y ; w ojska a n g lo -eg ip sk .e  nie  
m ają natychm iast w yru szyć  przeoiw  
m&hdzistcm, i w sze lk ie  o b eere  ioh 
ruchy w yw ołan e  są tern, że  m ahdziśoi 
pochodem  zagrażają. T ym czasem  to 
sam o „Biuro Reutera" donosi z K aim , 
że  d. 1 bm. rano m in ęły  eg ip sk ie  ło ­
dzie kano:iior*k e Shendy i M etem m eh  
i p op łynęły  20 mil (ty le  co p ięć m il

naszych) w  górę N ilu ; m ahdziśoi g w a ł­
tow nie ostrzeliw ali je z obu brzegów , 
a le  eg ip sk iem i działam i szyb k ostrzel­
nemu zm u szen i zo sta li ogn ia  zaprze  
s t a ć ; ło d z ie  wracając, sch w y ta ły  c z te ­
ry  sta tk i fraohtow e.

Z L ondynu donoszą, że  A n g l i a  
w ystosow ała  d o  r z ą d u  o h i ń s k i e -  
g o  n o t ę ,  w  której ośw iadcza, że n ie  
m oże uznać żadnyoh praw  speoyal- 
nych, ja k ieb y  C hiny którum ukolw iek  
państw u nadały, i na m ocy k lauzu li 
o najw yższej faw oryzaoyi domaga się  
w  każdym  razie tych że  sam ych praw 
dla A n g li i; d o ty czy  to także koncesyj 
na kopalnie, koleje że lazn e itd . W ra­
z ie  potrzeby u ży je  A nglia  przem ocy, 
aby ^ s tę d z ie  zdobyć rów neż prawa 
dla s ;ebie. J eże li N iem cy uzyskają  
koncegyę na staoyę flotow ą w  Kiao- 
czau, to A nglia  zażąda, aby w  tym  
sam ym  porcie tak że jej w ydzierżaw io­
no grunta  na za łożen ie  tta cy i flotow ej. 
Podobne ośw iadczenie m iała także Ja­
ponia z ło ż y ć  Chinom  i innym  m ocar­
stw om . W ko. ach dyplom atycznych  
jed rak  pow ątpiew ają o w ystosow an iu  
noty, a ju ż  zg o ła  treść  jej taką być 
nie m oże.

lu n y  zaś telegram  lon d yń sk i dono­
si, że  rząd an g ie lsk i naciska na Chiny, 
bby Port Arthur ja k o  w o ln y  dla ca łe­
go  św iata  o g ło siły , zaozem by port ten  
snauąl na rów ni z  resztą  portów  ohiń- 
skioh, trat Łatam, otw orzonych  i w sz y ­
stk ie  państw a handlow e m og łyb y  po- 
równo z n iego  uduosić k o r z y śc i; port 
ten  n ie  p od legałby  żadnem u speoyal- 
nie państw u. W Port Arthur stoją dwa 
a n g ie lsk ’o okręty  w ojenne um yślni' 
po to, aby za b ezp ieczyć  w szelk im  
statkom  kupieckim  w oln e za w ijan ie  i 
odpływ anie.

Program  a u t o n o m i i  d L a K r e t y ,  
nad k tćrym  am basadorow ie w  Kon- 
stanJrnoDolu s ię  naradzają i obrady

ł# tk |ł dni skoń izyć się  sp«*dziewają, 
opiew a sz c z e g ó ło w o :

1) W yspa sta ro w i tak że nadal część  
sk ładow ą państw a ottom ań sk iego , pod 
za ierzohniezą w ładzą su łtana A .mi- 
nistracya i sta tu t opracow any będzie  
na m odię w schodniej R am elii.

2) W yspa otrzym a zarząd au ton o­
m iczny z gubernatorem  chrześcijań­
skim  na czele . G zbernatora m ianuje  
na p ięć lat su łtan  za zgod ą zaooarstw.

3) Gubernator rozporządza w ojskiem , 
złożonem  z żandarm eryi i m ilicy i.

4) W m iarę, ja k  z w ięk szy  aię b ez­
p ieczeń stw o na w ysp ie , zm n iejszon e  
będą za łog i tureck ie .

5) W ładza u staw odaw cza p rzysłu g i­
w ać będzie zgrom adzeniu  narodow e­
mu, w ybranem u p rzez  w szy stk ie  ozę- 
ści launości. Projekta u staw  otrzym ają  
moc obow iązującą po sankoyi gu b er­
natora.

6) Gubernator otrzym a u p o w a żn ie­
nie, t by dla zaspokojen ia  k on ieczn ych  
potrzeb zaciągn ął pożyozkę w  su m ie  
sześc iu  m ilionów  franków . S zczeg ó ły  
pożyozk , mają b yć później u łożone.

7) W szystk ie pośrednie i b ezp ośre­
dnie dochody będą u ży te  na potrzeby  
w ysp y .

8) W yspa płacić będzie su łtan ow i 
haracz, którego w ysok ość  je szcze  nie  
j e s t  oznaczona.

Jest to program  u łożony na m odłę  
europejską, k tóry burzliw ej od ty s ięcy  
lat ludnośoi kreteńsk iej tak się  p rzy ­

da, jak  strój europejsk i m ieszkańcom  
N ow ci G w inei.

Projekt trzech kraj. ustaw agrarnych.
M arszałek krajow y, zagajając ob e­

cną sesy ę  sejm ow ą, p od n iód , jako j e ­
dno z  w ażn iejszych  przedłożeń u sta ­
w odaw czych  W ydziału krajow ego, 
projekty trzech  ustaw  agrarnych, o 
kom asaeyi gru n tów  rolnych — o sk ła ­
d zie  krajow ej k om isyi d la w yłączania  
obcych gru n tów  z lasów  i zaokrągle­
nia gruntów  iasow yob — i  o d zielen iu  
gruD tów  i  ragu lacyi w sp óln ych  praw  
u ży tk o w a n ia  i  zarządu.

W  sk u tek  rozdrobnienia gruntów , 
n ieod p ow ied n iego  k sz ta łtu  i rozpró  
szen ia  parcel, ponosi ro ln ictw o  znaczne  
szk od y . I tak d ługość bruzd g ra n icz ­
nych  na jed en  ar w yn osi, przy kwa 
dratow ym  k szta łc ie  parcel', m ierzącej 
10 hektarów  1'26 m etrów , zaś przy 1 
arze 40 m etrów : przy prostokątnym  
k sz ta łc ie  parceli, której dlngośó ma 
się  do szerokości jak  5 : 1 ,  o po­
w ierzchn i 10 hektarów  w ynosi J *70 
m etrów , przy 1 arze 53 (56 m etrów . 
Z teg o  zesta w ien ia  je s t  w idooznem  
ja k  raptow nie zw ięk szają  się narażo 
ne na szk od ę od sąsiadów  granice  
parceli z  je j zm n iejszen iem , ja k  się 
przez to zw ięk sza  n ieproduktyw na po- 
rrierzohnia granicznej brózdy i  ilość  
n asien ia  n iep otrzeb n ie  w yrzuconego, 
oraz strata czasu i s iły  robo ;zej, na 
gran iczną brózdę, która jak w iadom o  
po ukończonym  za siow is m usi b yć  
wyoraną.

D ragą w adliw ością  je s t  n ieod p o­
w ied n i k sz ta łt paroel gru atow ych , 
k tóre przy gruntach  w łościańskich  
m ierzą za led w ie  k ilka m etrów  szero- 
kośai a o iągaą  si^ n ieraz na k ilka  ki- 
lo m eurów  d ługości. Rom ijając straty  
brózd przy takiej w ydłużonej parceli, 
przedstaw iają  się  je szcze  n iekorzyst 
niej k oszta  transportu  naw ozu oraz 
plonów  w  obrębie takiej parceli. Trze­
cią w ad liw o ść^  je s t  rozp rószen ie  par­
cel należących  do jed n eg o  w łaściniela, 
a tern sam em  od leg łość  tyoh ptroel 
od zabudow ań fo sp o d a r  zych . W pły­
wa to zn aczn ie  na o b n iżen ie  d och o­
du z roli przez zw ięk szen ie  k osztów  
robocizny i  kosztów  nadzoru.

Prócz rozdrobnienia, p om ieszan ia  i 
nieodpow iedniej konfiguracyi g iu n tu , 
n ie  m ałą p rzeszkodę w p od n iesien iu  
produk y i  ro ln iczej stan ow ią  pozosta­
łe  z czasów  k om unistyoznyoh  grom a  
dy form y posiadania i u żyw ania  
w sp óln ych  gru n tów . W edług publika- 
cy i prof. dr. T. P iłata z r. 1895, w y ­
n osi obszar w sp óln ie  używ anyoh  gran ­
tów  w 68 pow iataoh okrągło 617.0S8  
m orgów . Grunta te  w spólne, które  
w yn oszą  około 4*6 pro. całej pow ierz- 
ohni kraju, przedstaw iają, z w y ją t­
kiem  w yd zierżaw ian ych  gruntów  or­
nych, łąk  i ogrodów , praw ie n ieu ży ­
tek , g d y ż  pastw iska pokryte są kre- 
tow inam i i n iszczon e przez gęai i 
św ir ie , la sy  gm in n e zaś ra jozęfcie j w  
pień w ycię te  stać się  m ogą w  p rzy­
sz łośc i w ydm iskam i w  n iz in ach  a de­
brami w  góruch, które w  in teresie  
kultury krajowej za jd zie  potr/.eba o

grom nym  nakładem  z fan d u szów  pu- 
blioznyoh zadrzew iać i  zabudow yw ać.

Projekt u staw y kom asaoyjnej prze­
dłożonej pi zez  W ydział krajow y opar­
ty  je st na państw ow ej u staw ie kom a­
saoyjnej z dnia 7 czerw ca 1883 Dz. 
p. p. nr. 9 t , która norm uje ogólne  
zasady operacyj agrarnyoh, p ozosta­
w iając w prow adaem e jej w ży c ie  za- 
leżnem  od w ydania analogicznej usta ­
w y  krajowej! Projekt u staw y p rzy ję­
ty  je s t  w  brzm ieniu  u staw y dolno- 
austryaokiej z w prow adzeniem  pe- 
w nyoh zm ian. Okręg kom asaoyjny mu­
si stan ow ić albo caia gm ina katastral­
na, albo też  jed n a  lub w ięcej n iw  na­
leżących do jednej lub w ięcej gm in  
katastralny oh, oddzielonych n&tural- 
nem i lub sztuoznem i granicam i (dro­
gi, koleje, lasy ). Grunta w spólne w łą ­
czone do kom asucyi m uszą bvd p o ­
dzielono lub jeże li d otych czasow y sp o ­
sób posiadania był dia rolnictw a k o­
rzy stn ie jszy , przynajm niej u ży tk o w a ­
nie ich uregulow ane.

W spólne urządzenia gospedaroze  
(m elioracyjne) m uszą być przeprow a­
dzone rów nocześn ie  z kom asaoyą. Tak 
dla kom asaeyi gruntów  rolnych , jak  i  
zaokrąglenia lasów , oraz d z ie len ia  
w spóinyoh  gruntów , mają być zorga­
n izow an e osobne w ładze, m ianow icie  
kom isarz lok aln y , kom isya krajow a  
przy n a m iestn ictw ie , wydają3Ł orze­
czen ie  w  pierw szej in stan oyi i kom i­
sya  m in isteryalna  jako druga irutan- 
cya.

G łosow anie nad planem  kom asacyj- 
nym  odbyw ać się  ma pod k ierunkiem  
kom isarza po w y ty czen iu  i  zbadaniu  
now ych  paroel na gran o .e , plan ?aś 
kom asycyjny uw aża s ię  za p rzyjęty  
je ż e li ośw ia leży  się  ze n i  w ięk szość  
bezpośrednio in teresow an y oh a czy sty  
dochód katastralny gruntów  obję y h 
kom< ipeyą a należących  do tej w i ę ­
kszości, w yn osi przynajm niej d w ie  
trzecie częśc i dochodu katratraLiego  
w szy stk ich  gruntów  w łąozonych  do o- 
kri gu  kom asyoyjnego.

W ydział K rajow y, prze dkładijąo  
sejm ow i projekt krajow ej ustaw y fco- 
m asacyjnej, w brzm ieniu  obow iązującej 
u staw y dolno-austryackiej, podnosi w  
sw em  spraw ozdaniu, że  projekt ten we 
w ielu  szozegółach  okazuje w adliw ości, 
które w obec dośw iadczeń zebranych  w  
innych  krajach m ogłyb y  b yć usunięte. 
Jednakow oż esen cyon a lce  zm ian y u- 
staw y dolno austryackiej w ym agałyb y  
poprzedniej zm iany ustaw y p a ń stw o ­
w ej, co całą spraw ę reform y agrarnej 
odroczyłoby na d ługie lata. Braki zaś 
u sta w y  starać się  będzie w y d zia ł k ra­
jo w y  usunąć przy układaniu  rozporzą­
dzeń w> konaw ozych i nzczegółow ych  
in strukcyj, a oo najw ażniejsza, przy sa ­
m em  w ykonaniu  kom asaeyi przez p rzy ­
dzie len ie  odpow iednich  sił techn icznych  
bądź też  z p om ięd zy  personalu tecn -  
nik ów  kom asaoj jn ych , k tórzy  przy  
pom ocy stypendjów  krajow yoh u k o ń ­
czy li stu a ja  teoretyczne, a obecnie 
ksut&łoą aię praktycznie.

R ów nocześn ie z u staw ą komasaeyj- 
ną w ydaną zosta ła  ustaw a państw ow a  
z d. 7 czerw ca 1883. dz. u. p. nr. 93, 
o w y ł ą o z a n i u  o b c y c h  g r u n ­
t ó w  z l a s ó w  i z a o k r ą g l a n i u  
g r a n i c  l a a o w y  oh.

Gdy la sy  z operacyj kom asacym yoh  
są z regu ły  w yk lu czon e, a jed y n ie

Fejleton literacki
jWaeław S i er o ■ z t w s k i: „W ma t n i " .  
Warszawa 1897, nakładem Gebethnera i 

TNUffa).
' W aoław S ieroszew sk i rozsyp ał przed  

nam i garść brylantów  tak czystych  i 
takie rzucający•-h ognie, : e pragnął­
bym  szczerze, aby ze  słow  moioh bił 
g łośn y  okrzyk radości nad objawem  
w ielk iego , oryginalnego  talentu . Już  
przed dwom a la ty  dał nam S ieroszew ­
ski, ukryty  za pseudonim em  Sirki, 
w iązankę ś l e  nyoh azkioOw ayberyj 
■kich, p. t. „Na kresach la só w 8. B yła  
tam  s ła, t y ł  tragizm  g łęb c-k , b y ła  
jutrzn ia  tw órczości n iepospolitej ale  
MTzydla n iew praw ne do lotu , zaw o­
dziły ch w iU m i. G ’ -in d ziej uozuw ał 
ozyteln  k brak subtelniej! zeg o  artyzm u  
i n ied b a łc ić  kom pozycyjną. Szarsza  
publinzneśó mało in teresow ała  się n o ­
w ym  taU ntem , —  w  kołach litera­
ck ich  jednak w różono ju ż  w ów czas  
Sierce 7ychła tryum fy. S p ełn iła  się  
wróżba. Sirko o g ło s ił tom  n ow el p. t. 
.W  matni".

iY ktępnie Jakutów  i T unguzów  po- 
■zu»ał id  tem atów  do u tw orów  sw o- 
icn , w  krainie ciem nej, w śród ludów  
dalekich, w stosunkach  nieznanych  
nam  prawie zu p ełn ie . Ale sam a n o ­
w ość  tła  p ow ieściow ego  i typ ów , n ie  
■tanowi m agn etyczn ego  uroku now el

S ieroszew sk iego . Przykuw a nas do 
nich  jakaś tragedya cicha a potężna, 
która tu rozsnuła żałobę bez łez , bez  
m iotań konw ulsyjnyuh, bez efek tów  
sztueznych , spokojną a głęboką. Zw y  
czajem  franouskim, książka w zięła  swój 
ty tu ł od jednej cząstk i zbioru całego, 
od n ow eli r jlepszej n ie w ą tp liw ie , 
której im ię „W  m atni". G dybym  ją  
m iał porów nać z k tórym k olw iek  z no- 
w oozeenyoh utw orów  p ow ieściow ych , 
w ym ień. ibym  m oże Strindberga „An 
offener S ee“, choć tło  tu  i tam  zu p e ł­
n ie odm ienne, a ram y kom pozycyi n ie  
lów iin i  m otyw y  działan ia  inne p on ie­
kąd. J est jednak w ol:u tych  utworach  
w alka z ciem nym  i  m eokrzenanym  
tłum em , z egoizm em  m as ciem nych, z 
przesądam i p ierw ocin  oyw ilizaoy i, z 
nieufnością do oudzyoh p rzyb yszów , — 
w alka jed n ostk i twardej jak  krzem ień, 
o bogatyoh okarbach rozum u i seroa, 
bolejącej nad ciem notą, której rozśw^e 
tlić , pom im o w y siłk ó w  boLa^erskich, 
n ie  m oże. Oto osied len iec, rzuoony  
wraz z córką m aleńką w tajgi jaku- 
ckie, żąda od d zik ich  panów  tych  
ziem  dalekich, kaw ałka roli, aby  z  niej 
pokarm  w ydubyó dla sieb ie  i  dzieoię- 
cia sw ego. N ie b łaga o łaskę, bo w ła­
dza dała m u prawo do ziem i. L ecz któż  
na p u styn iach  syb eryjsk ich  d op iln o­
w ać m oże, Ly rozkaz papierow y w 
czyn  s ię  zam ien ił. U rzędnik  rzadko  
zajeżdża do gm in y  jakuck iaj, a i w te ­
dy w oli popierać in teres kniazia  (so ł­
tysia) bogatego , n iż  bronić u b ogiego  
osied leńca przed nędzą i głodem .

W ięc przybysz z krw aw iąoem  ser­
cem rozpoczyna w alkę o życia  w łasn e  
i córki. N ie rzuoa się  na lud jakucki, 
jak  zw ierz  drapieżny, lecsi z posępną  
św iadom ością, że  n ienaw idzieó  trzeba  
choćby s ię  m iłow ać chciało. Sirko n ie  
lubuje się  w au toan aliz ie  bohaterów , 
w zorem  B ou rgetow sk iego  BD iscip le’a u 
lub „P łoszow sk iego* , ale ta  nuta  sa  
m ow iedzy tragicznej d źw ięczy  na ka­
żdej praw ie stron icy , w oichyoh, t łu ­
m ionych  akordach. B ohater je g o  w  
najdram atyczniej szych  dyalogach  ze  
stadem  kruków  jak u ck ich  n ie  m a ak­
centów  n ien aw iści, n ’e ma w ybuchów  
gn iew u  p łom iennego. N iek ied y  piorun  
ciśn ie  s ię  na usta , — już ma w yleoió, 
lecz  n ag le  sm utek  g łęb u k i osiada na  
obliczu  ofiary i bez słow a wraca do 
chaty , aby w brew  serou, z psem  przy  
nodze, ze  strzelbą  w  rękn, stanąć na 
szańcach w ydartej jakutom  ziem i. 
P rzed ziw n y  dram at 1 B ez łez , bez ja ­
skraw ych akcentów , a s ły sz y sz  jęk  
bohatera. I gd y  nareszoie olbrzym  pa 
konany, z dzieckiem  chorem  na ręku, 
ucieka przed z ło śc ią  tłum u, id zie  w  
ślad za n im  m iiośó tw oja i  żal.

A oto obraz in n y . Do ch aty  jaku- 
okiej przybyw a zbrodniarz — typ  
żyw cem  w yk rad zion y  z album u Lom- 
brosa. N ien aw id zi ła d z i za  słońce, 
które im  św iec i, g d y  jem u w ieozn ie  
w icher w  o czy  dm uoha. M ordował 1 
K ogo? I k tóż  z jak u tów  zap yta  go  o 
to ?  Czują oni krew  na rękach je g o , 
lecz  lękają  s ię  badać tych  krw aw ych  
w idm , które im  tu  nasy ła ją  „ ludzie z

p o łu d n ia1. N ik t n ie  pyta  K ostję Chru- 
szczow a, kom u nóż w  sercu zatopił, i 
ty lko  nocą drzy jak u tk a  K erem es, gd y  
z łoża  śp iącego  osied leńca dolatują  
;głuche pom ruki:

— W p rzeręb el... W iem ... n ic z 
tego... lep iej,., ja  w as... m orderstw o... 
ja  chcę żyó... Matko N ajśw iętsza ... a 
za c o ’.;

Strach zapanow ał w  za c isza  ,aku- 
ckiem  P rzysłano K ostję na pobyt  
m iesięcznj' do gospodarza Chabdżija, 
a Kont,ja upodobał sob ie dom  jeg o  i 
raazyó siej n ie  chce. S traszny je s t  
kosm aty i silny jak  n ied źw ied ź. Gdy 
Chabdzij m ów i mu, że  w  in n y ch  ch a­
tach  żyw n ości je s t  w  bród, a u niego  
pu9ta spiżarnia, on uśm iecha się  bru­
talnie i okiem  lu b ieżn em  & dzik iem  
spogląda na p iękną K erem es, żon ę ją ­
katą. K obieta p oszła  do lasu . Zdybał 
ją  Kostja, rzucił o z iem ię  i udusił 
praw ie w  p ieszczotach  zw ierzęcych . 
Kerem es, przerażona m ilczała . A nuż  
zab ije?  Leoz gdy ją  gon ił po ohacie i 
śc ig a ł po tajdze, w yznała  w szy stk o  
m ężow i. Jakut zg rzy tn ą ł zębam i, mśoió  
się  n ieod w aży ł, lecz jak  p ies w arow ał 
na straży dom u. A w  K osty i zw ierzę  
szalało. I p rzyszła  noc i zbrodniarz  
zakradł się  za  zasłonę, g d z ie  spała pa 
ra jakucka, a gdy  zob aczy ł u tk w ion e  
w sieb ie  o czy  Chabdżija, p ięścią  w  n ie  
uderzył, a żen ę śc ią g n ą ł z pośoieli. 
W ięc b ied n y  j&kut p oszed ł do k n iazia  
na skargę Lecz g d y  drzw i s ię  za n im  
zam knęły , K ostja rozp łata ł g łcw ą  sta ­
rej dom ow nicy, w ygn a ł parobków  i

zam knął s ię  w  ohacie z żoną Cńab- 
dżija. P rzy sz li lu d zie  zbrojn i, w yw a­
ży li drzwi i o to

„na pod łodze leża ł trup zam ordo­
w anej Kerem es. Z rany otw artej na  
jej p ięknych , m łudyoh p iersiach, je ­
szcze  się  sączy ł strum yk koralowej 
krw i, której oała kałuża zebrała  się  w  
zag łęb ien iu  g lin y . Nad tą okropną ka­
łu żą  sk u rczon y siedzia ł chajłach i 
chlupał w niej ręką. —  R obię m asło 1 
—  rzek ł z uśm iechom , podnosząc na  
w chodzących b łędne spojrzenie*. 

P rzeraźliw y  obrazi 
W p sych op ato log ii zb iod n iarza  n ie  

ma subtelnej d yagn ozy  D ostojew sk ie­
go, a m im o to, ten  straszny ozłow iek , 
jak  potw ór ta jem n iczy  w yrasta  przad 
nami. S łyazym y je g o  śm iech, w id zim y  
jeg o  grym as zw ierzęoy , gd y  kopie om ­
dlałego z bólu Chabdżija i łow im y u- 
ohem  eb lu p ot krw i przelanej. N iena­
w iśc i on n ie  budzi, ty lk o  strach przed  
krw iożerczym  obłędem , przed potęgą  
ślepych  in sty n k tó w . Jeat jed n ak  w  
tym  zezw ierzęcon ym  m ózgu jak iś pro­
te s t  sp o łeczn y , jak aś k lą tw a rzucona  
kulturze i oyw ilizaoyi, która w y d z ie ­
dziczonych  spyoba w  p iek ło  w ystępku. 
I  on k ied yś próbow ał pracow ać. A le  
siła  przeznaozeń ręoe m a o krępow ała. 
W ięc teraz... P a trz )  W yrw ę z gard ia l 
Zaduszę I A. ży ć  będę, : yó  oheę l N iech  
um ierają! Ja próbow ałem .* A lud  
dzik ich  kakutów  słucLa w  przerażeniu. 
On ta lre  d z iw y  m arzy ł o zaklętej 
krain ie p ołu d n ia ... A z tam tąd przy- 
ohudzą na p ó łn oc lu d z i kw aw i, z  m e­

na w .śc ią  w d u szy , z przek leństw em  
na ustach.

Niepodobna charakteryzow ać k o le j­
no w szy stk ich  tradegyj tej p rzed ziw ­
nej książk i, a w arto zw rócić uw a^ę  
je sz c z e  na jed n ą  z now el, której treść  
dram atyczną zaczerp n ięto  z życia  ko 
czującyoh cunguzów , m orem  ścigan ych . 
S p ęd zili stadL reniferów  i w dal u ch o­
dzą przed w ifm em  zarazy. L ecz oua  
w ślad id z ie  za n im i, a lu d z ie  szep ­
czą sob ie  baśn ie ta jem n icze  o duchu  
zn iszczen ia . N ik t słow a „n?ór“ n ie  w y ­
m ów i. „On" p rzyszed ł, „on" u tk w ił w  
tungnzów  ogrom ne, gorejące ooay, a 
gd y  jed en  z n ich  w te  oczy  w y s tr z e ­
lił , coś przelecia ło  jak  burza i w sz y ­
stk ie  reny upadły m artw e na ziem ię. 
1 p rzyszed ł g łód  tak straszn y  że  Tu- 
mare., który sta ł s ię  nędzarzem , n ie  
m ógł patrzyć bez drżenia  na m łode, 
krw i p ełn e  cia ła  w łasn ych  sw ych  d z ie ­
ci. I p rzyszło  do tego, że  żona T um a- 
ry r z e k ła : „Dla ocalen ia  rodziców  
nieohaj um rze córka". I  z b o ż e m  oho- 
dziła za nią, aby krw ią i ciałem  
d ziew o zy n y  rod zin ę ocalić od śm ierci 
płodow ej. N agle T u n gzz u sły sza ł krzyk  
radości: „Zwierz id z ie  lasem  na d n a  
stąd strzały."  Z abili zw ierza , oórka 
pozc stała  przy  życiu .

Tak opow iadał Tumt ra ludow i sw e ­
mu, gdy duch m oru znów  gorejące  
o czy  utop ił w  tuuguzów  Z aw ołali 
w ięc ozarodzieja  w ie lk ieg o  i napytali, 
jak  przebłagać bogów  zn iszczen ia . A 
O ltungaba, w różbita , zażądał w ielk iój  
ofiary . N iech um rze n ajlep szy  tu n gu z

J .  Friedrich i  L  Beacock Lwów, ulica Hetmańska i. 4  Farby, pokosty, lakiery, pędzle, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelkiego rodzaju
(obok oukiem i W -co  Grossft) ■ i  • i  , i i  a_ i * • ‘L-* »polecają pasy i oliwy ao maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne
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parcele lasow e w ciskające się  w  gru n ­
ta  rolne m ogą b yć nią objęte, zacho­
d zi potrzeba w ydania postanow ień  
praw nych u ła tw iających  także lep sze  
zagospodarow anie lasów  przy w y łą ­
czen ia  obcych gran tów , tak rolnyoh  
jak  lasow ych , które oałkow ioie lob  
częściow o lasem  są otoozone.

J eże li s ię  a w zględn i, jak  ogrom ny  
w p ły w  w yw ierają la sy  na z łagod zen ie  
ekstrem ów  k lim atyczn y oh i na regula- 
cy ę  odp ływ a w ody opadow ej, rw ażaó  
n a leży  w sze lk ie  zarządzen ia  m ające  
na oela popraw ę gospodarstw a labo- 
w eg o  za bardzo pożądane.

Pow ołana ustaw a państw ow a p rzy­
znaje ted y  a lg i skarbow e i u ła tw ien ia  
cyw iln o-p raw n e dla kontraktów, za­
m iany o gru n ta  m ające się  w yłąozyó  
z lasów  w  tych  sam ych granicaoh, 
ja k  dla kom asacyi gruntów , je ś li  te  
kontrakty  uzyskają  zatw ierd zen ie ko- 
m isyj (krajow ej i państw ow ej) wła- 
śo iw ych  dla kom asacyi gru n tów . Gdy 
ta  ustaw a państw ow a w ohodzi dopie  
ro w ów ozas w  żyoie, skoro ustaw a  
krajow a w yd a  szczeg ó ło w e  p ostan o­
w ien ia  oc do składu kom isyi krajow ej, 
która tego  rodzaju dochodzenia i roz­
praw y m a przeprow adzać, W ydział 
krajow y p rzed łoży ł Sejm ow i projekt 
u staw y  krajowej o sk ład zie  tej ko­
m isy i.

W edle § 1 teg o  projektu ustaw y  
krajow ej fungow aó ma krajow a kom i- 
sya  kom asaoyjna także jak o  kom isya  
dla arendow ania lasów , jed n ak że przy  
w sp ółu d z.a le  krajow ego inspektora la- 
sow ego, jako organn doradczego.

Term in w ejśc ia  w  żyoie  tej ustaw y  
krajowej, zarów no ja k  i u staw y pań­
stw ow ej oznaczony zostan ie  po u ło ż e ­
n iu  rozporządzeń w yk on aw czych  przez  
w łaśc iw e  m in isterstw a.

Projekt trzeoiej u sta w y  o d z i e ­
l e n i u  w s p ó l n y c h  g r u n t ó w  i re- 
g u l o w a n i u  w s p ó l n y o h  p r a w  
u ż y t k o w a n i a  i z a r z ą d u  w ym ie­
nia p rzedew szystk iem  te  k ategorye  
w spólnyoh  gran tów , które m ogą byó  
przedm iotem  ustaw y.

W spólnośoi mają byó za  pomooą 
projektow anej u staw y  albo przez po­
dział grantów  zn iesion e, albo też  ma 
byó oo do nioh uregu low ane prawo 
u żytk ow an ia  i zarządu. Z postanow ień  
w ynika, że  w p rzew ażn ie  najw iększej  
liozb ie  w ypadków , podział ten  a w zg lę ­
dnie regu lacya , będzie się  odnosić d o  
g m i n n y o h  p a s t w i s k  l u b  l a ­
s ó w .  To w ystarczy  ju ż  do ocen ien ia  
w ażnośoi projektow anej u staw y. Wia­
dom o bow iem , ja k  m ało skutku odno­
s iły  dotyohozas u siłow an ia  w ładz nad­
zorczych , sk ierow ane ku tem u, ażeby  
uregulow ać pastw iska  gm in n e i pod 
n ieść  kulturę na tyoh w spólnych gran  
taoh, obejm ująoych bardzo zn aczn e  
p rzestrzen ie, a dotąd pod w zględ em  
ku ltu ry  do n a jw y ższeg o  stop n ia  z a ­
niedbanych .

Na ozem  polegać m a regul&oya i 
kied y  m oże nastąpić uporządkow anie  
praw zarządu?

Te dw a m oże n ajw ażn iejsze p y ta ­
n ia  rozw iązuje projekt zasadniczo w  
paragrafie 7, postanaw iając: że  rega- 
iscy a  w sp óln ego  u żytkow ania  polega  
w  m iarę isfn iejąoyoh w danym  w ypad  
ku stosunków , albo

a) na ustanow ień u u d zia łów  w sto ­
sunku do całośoi, w ed łu g  których po­
szczeg ó ln i upraw nien i p od zie lić  s ię  
m ają całym  p ożytk iem  z danego okre­
su gospodarozego lub k w otą  ze  sprze­
daży ty ch że  pożytków  uzyskaną, a l­
bo też

b) na u stan ow ien iu  p oszozególnyoh  
sam ychże praw użytkow ania, w ed łu g  
rozoiągłości, m iejsca  i  sposobu w yk o­
nyw ania, jak oteż w ed łu g  ozasu, m iary  
i trw ania użytkow ania.

R egulaoya zaś prawa zarządu w sp ó l­
nyoh gruntów , m oże byó w ted y  ty lko  
przeprow adzoną, je ż e li zarząd n ie  z o ­
sta ł ju ż  przez ustaw ą gm inną, lub in ­
ne dobro gm in y  dotyozące przepisy  
unorm ow any, albo też , je ż e li pom im o  
□regulow ania w  m y śl tyoh  p rzep isów  
okazuje się  potrzeba w ydania je szcze  
szczeg ó ln y ch  zarządzeń.

Do rady gm in n ej należały  i n a le ­
żą p ostan ow ien ia  o sposobie u ży tk o­
w ania i zarządu, w  ogó le  w sze lk ie  
rozporządzenia  w zg lęd em  zak ład ow e­
go  m ajątku i dobra gm iny, do rady 
pow iatow ej zaś obow iązek  ozuw ania  
nad tern, aby m sjątek  ten  n ie  zm ar­
n ia ł i n ie  b y ł usaozuplony. Na podział 
zaś zak ładow ego m ajątku lub dobra 
g m in y  m oże ty lk o  sejm  przyzw olić . 
W szystk ie  te  atrybucye przechodaą o- 
b ecn ie  na n ow e w ładze, m ająoe bar­
dzo lu źn y  zw iązek  z w ładzam i auto  
nom icznem i.

G dzie teg o  nadto zajdzie p o trze­
b a , m usi byó przy d zielen iu  i regula- 
cy i załatw ioną tak że k w esty a  urzą­
dzeń  gospodarskioh, ja k  row y, m o­
sty , drogi polne i t. p. M ianow icie  
m uszą byó za łożone drogi dla u tw o ­
rzen ia  sw obodnego dostępu do grun­
tów , m osty , row y oszuszająoe, w ogóle  
m uszą być w ykonane t k że  u rząd ze­
nia i m ełioraoye, które są n iezb ęd n e  
dla n a leży teg o  u ży tk o  w ania gruntów  

Do w ykonania  przepisów  tej u sta  
w y  będą ustan ow ion e następujące w ła­
dze :

K o m i s a r z  m i e j  s o  o w y  m iano­
w any przez nam iestn ika  w porozum ie­
niu z W ydziałem  kraj. Obok kom isa­
rza w spółdziałaó będą oprócz stron  
in teresow anyoh geom etrzy  i rzeczo­
znaw cy, oraz delegat W ydziału kraj., 
a nadto gm in y  zastępow ać b ędzie  w y­
dzia ł pow . przez sw oich  delegatów .

D alszą w yższą  w ład zą  b ędzie  k o ­
m i s y a  k r a j o w a  przy krajowej wła­
d zy  p o lityozn ej, w skład której woho- 
dzą : n am iestn ik , jako przew odniczą  
c y ; m ianow any przez nam iestn ika * 
porozum ieniu z W ydziałem  krajow ym  
ozłonek W ydziału kraj., jako zastępca  
p rzew odniczącego, który przew odni- 
ozy  i g ło su je  ty lko  pod nieobeonosó  
n a m iestn ik a ; referen t m ianow any przez 
nam iestnika, trzech członków  ze stanu  
sędziów  s k ie g o , m ianow anych przez  
p rezyd en ta  w y y szeg o  sądu krajow ego  
we L w ow ie (g d z ie  zaś chodzi o roz­
strzygan ie  sporów , oztereoh takioh 
osłonków ), w reszcie zastęp ca  W ydziału  
krajow ego.

Nak< n ieo przyohodzi k o m i s y a  
m i n i s t e r y a l n a ,  jak o  druga i  o sta ­
tn ia  in stan eya  przy m in isterstw ie  rol­
n ictw a, składająoa s i ę : z m inistra rol­
n ictw a  albo je g o  zastęp cy , referenta  
m ianow anego przez m in istra rolnictw a, 
trzech w zg lęd n ie  czterech  członków  
ze  stanu sęd ziow sk iego  m ianow anych  
przez m in istra  spraw ied liw ości, jedne- 
go zastęp cy  m inistra spraw w ew n ę  
trznyoh  m ianow anego przez m inistra  
spraw  w ew L ętrznyoh.

W ładze te od chw ili og łoszen ia  roz- 
poozęoia  ozynnośoi w  urzędowej g a ze­
cie krajow ej w łaściw em i są do roz- 
str yg a m a  w szystkioh faktycznyoh i 
prawnyoh stosunków , która n ie  m o­
gą  pozostaó w d otyoh czason ym  stanie

P rzed ew szystk iem  za łatw iać one  
będą spory pom iędzy uocestnikam i o 
posiadanie i w łasność, oo do pojedyń- 
ozyoh ozęści w spólnych  gruntów , jako  
też  spory, oo do w zajem nych świad- 
ozeń z a  u żytk ow an ie  tych  gruntów  — 
je ż e li  spraw y tak ie  n ie  b y ły  już przed  
rozpoczęciem  dzia ła lności kom isarza  
m iejsoow ogo w ytoozon e przed z w y ­
czajnym  sędzią.

Spory zaś o posiadanie i w łasność  
takiej realnośoi, z której posiadaniem  
połączonym  je s t  u d zia ł w e  w spólnyoh  
gruntach lub  prawo u żytkow ania  albo 
zarządu, na leżeć  będą w  każdym  razie  
do zw yczajn ego  sądu.

W ładze te  orzekać także będą, co 
do potrzeby założenia  w szelk ioh  urzą­
dzeń  gospodarozych z w yjątkiem  tyoh, 
które dotyczą  kolei i dróg publicznych  
albo tyob, które są uregulow ań* u sta ­
wam i budow niozem i.

W spraw ach tyoh, należąoych  do 
k o m p eten cji p ow yższych  w ładz, ko­
m isarz m iejscow y przeprow adzi ty lko  
potrzebne dochodzenia, orzeczen ia  zaś 
w p ierw szej in stan oy i w ydaw ać b<j 
d zie  kom isya krajow a a w drugiej i 
ostatniej kom isya m in ister ia ln a .

P.

z grom ady s iw o w ło sy  Seltiozan , ojoieo 
córy  pięknej 1

Red Seltiozana w id z ia ł in tr y g ę  w  
w różbach O ltunguby. Kniaź ohoiał się  
pozbyó ryw ala sw ej w ładzy , chciał 
pojąć za  żonę córkę ofiary w ięc cza­
rodzieja  przekupił. A le na sąd zie  zw o­
łan ym  n ie  b y ło  dow odu w in y , w ięo  
8 * lt.cza n  n óż w  w łasnem  seron u- 
topił.

„O ltungaba p osp ieszn ie  przykląkł 
obok um ierającego, obnażył jego  p ierś  
i oparłszy  dłoń prawej ręki około ra­
ny , lew ą  w jo ią g n ą ł ku słońcu  i za ­
w o ła ł :

— O ty  bóstw o po nad w zy stk ie-  
m i stojąoe! Pcm óż nam i Obroń nas!... 
N ie najosta tn iejsi m y, n ie  najpodlejsi 
jeszoze , je ś li tak ie w yh od ow aliśm y  
■erce.

— Takie se r o e l.. — jęk n ą ł tłum  
Im  w szystk im , n aw et tłu stem u  knia­
z iow i zdało  się  w  tej chw ili, że seroa 
.oh biją taką sam ą gotow ością  ofiary, 
juk to, k tóre s ty g ło  pod dłonią 01- 
tungaby".

Tak się  zak oń czy ł jed en  z drama­
tów  dzik iego  ludn, opow iedziany z s i­
łą  w strząsającą. J est w  sty ln  i na  
stroju  tego  obrazu moo su ggestyw n a , 
w łaściw a  ty lk o  p ierw szorzędnym  ta ­
lentom . Mór k iz ta łty  ludzk ie przybiera. 
Zaozynam y się  lękać w idm a tego  i 
tyoh óoz strasznych , iak  otohłanie  
piek ła . S ły szy m y  sznm  „ krw aw ej oh li­
sty" i odczuw am y dreszoz dzieoka na 
śm ierć skazanego. A ozarnoksięstw o  
to odbyw a się przy pom ooy nader 
prostyob środków . N ig d z ie  n ie  znaó  
ry siłk u  autorsk iego, n igd z ie  grom a- 

szen ia  św ia te ł i oieni, n ig d z ie  pie-

szozen ia  się  w ysn b ty lizow an ą  d iagnozą  
dusz ludzk ich . T alent S irki krępuje 
nas n iew id zia ln em i nićm  .

A ja k ie  barw y ou d o^ n e znajduje  
on na paleoie sw ojej, gd y  w tajem ni­
cza  nas w zagadkow e p ięk n o natury. 
Szkarłat zorzy  sp ływ a  w ted y  kn nam  
i zapala m g ły  po nad łąkam i. S łychać  
krzyk  ptaotwa, p łaozliw e kw ilen ie  oza- 
jek , łopot sk rzyd eł łabędzi dzikich  
Cała m uzyka łąk  i jez io r  zbudzonych  
gra w okół dusz zasłuchanych . Lub 
g d y  nas w  ta jg ę  w prowadzi, cóż to  
za d z iw y  odsłan ia  prz d nam i poeta I 
Las zaludnia  się ducham i. W idma „le 
śn ego  obłędu", k tóry m roczy m ózgi 
zabłąkanych, stają przed tobą. Tu 
szczerzą zęb y  w ysu szon e trupy tun  
guzów , tam  d zik i strzeleo  przelatuje  
w górze 1 T chnienie n iistyovzm u unosi 
się  nad m artw ą oiszą pustkow ia.

P rześliozna książka 1 Tu i ow dzie  
brak ja k ieg o ś ogn iw a w  łańouohu w y ­
padków, ta  i o w d zie  dla zrozum ienia  
sytu aoy i choiałoby się  uprosić autora  
o więoej kom entarzy, ta  i ow dzie  bar 
m onia kom pozyoyi w ym acałab y  pe­
w nych am putacyi i w iązań  śoiślej- 
szyoh, tu i ow dzie w reszcie razi pe­
w na szk ioow ość i ja k b y  om dlenie s iły  
w zakońozeniu  — ale ujarzm iony u- 
rokiem  k siążk i, n ie  mam bynajm niej 
zam iera rozw odzić się  nad usterkam i 
drugorzędnej natury, które ta len t s il  
n y  pokona niebaw em .

W. Rabski.

B uozaoz d. 4 grudnia.
I le  ra sy  w ybierają nasi w łościan ie  

i m ieszczan ie posła, spodziew ają się  
zaw sze , że  im  p rzyn iesie  u lgę w po- 
datkaoh i pragną teg o  gorąco — bo 
lud trzym a się  m a k sy m y : priu s est vi- 
vere deinde filosphari (najprzód żyć  
trzeba, a potem  dopiero filozofow ać). 
I doczekać się  Ind hie. m oże tego  tak  
bardzo upragnionego i rzeczyw iście  po­
trzeb n ego  zn iżania  p od atk ow i

Ot znow u za ledw ie sejm  nasz się  
rozpoozął, postaw ił pos ł  Barwiński, 
bardzo k o sz to w n y  w niosek, iżb y  
zaprow adzono w  szkołach średnich  
ję z y k  ruski jako ogó ln ie  obow ią­
zu jący , a nadto iżb y  utw orzono now e  
ruskie g  m aazyum  w  Tarnopolu. W 
zasad zie  w obeo rów n ego  praw a w szy- 
stkioH naszyoh szczepów  do rozwoju  
k nltnrnego, n iobym  n ie  m iał przeciw  
teg o  rodzaju w n io tk o w i — Polak, 
n iech  się  u czy  i m ów i po rusku — 
R usin, nieoh się  uozy i m ów i po pol­
sku boćto je d e n  i drugi ję z y k  nasz, 
sw ojsk i, rodzinny —  jed n ak ow oż ze  
w zględ u  na straszliw e obeone prze- 
oiążenie n aszego  kraju podatkam i, g o ­
dzić  s ię  n ie  m ogę na w riosek  po 
sła B arw ińsk iego. Do ozegoż bow iem  
dojdziem y krocząo tą  drogą? W azsk  
m am y już rusk ie g im n a z ja  w e L w o­
w ie, Przem yślu i K ołom yi, w  tej o- 
statniej m iejsoow ośoi w id oczn ie  prze­
forsow ane, Lo ohociaż utw orzono gi- 
m nazynm  ruskie, m im oto tak w ielu  
u o in ió w  gr. kat. obrz. uczęszcza do 
gim nazyum  p olsk iego , że  m usi być 
dla nioh przy  tern gim nazyum  osobny  
gr. kat. katecheta u stanow iony. D la  
ozegoż oi u ozn iow ie, skoro m ogą, n ie  
zapisują  się  do gim nazyum  ru sk iego?  
w id oczn ie n ie  odozuw ają tej potrzeby. 
Idąo tak dalej, nie ty lk o  w  Tarnopolu, 
jak  poseł B arw iński proponuje, ale z 
biegiem  „czasu w S tryju  i Samborze, 
D rohobyczu i Brodach, Brzcżanaoh, 
B uczaczu eto... m u sia łyb y pow stać  
gim u azya  z ruskim  język iem  w ykła­
dow ym  K tóż w ó w cza i zapłaoi koszta  
stąd w ynikająoe, a k oszta  tak  olbrzy­
m ie ? W szak każdy budynek g  m aa- 
zya ln y  k osztu je  oo najm niej sto ty się  
cy a płaca n au czyo ie li i utrzym anie  
gm achn rooznie około 50.000. N koŁ by  
p oseł Barwiński p rzypatrzył się, jak z 
obat w łośoiańskich  i m ieszozańskicb  
zabiera sekw estrator poduszki, kożu­
chy icd., n iechby ob aczy ł setk i dzieoi 
w n aszym  kraju, w  stroju praw ie ada- 
m ow ym , nieobby się  przysłuchał żalom  
ludu ruskiego, a pew nie cofnąłby po­
staw iony w niosek  — Stykam  się czę  
sto z tym  Indem i s ły szę  oo m ó w i: 
Oj 1 szozo to  teper za w ybady na św i- 
ti 1 Bodaj toho z6m łenka św ię ta  ne

Sryj m yła. szozo b ilsz i podat.kiwnaTąia- 
aje 1 D ru t na żzkoły , ta na szkoły , a 

hodi ditiam  chliba rozdobnty, ta d ity  
n aszi bołodom  prym erajnt I Najprzód  
trzeba żyć, potem  filozofow ać.

Czy id zie  tn m oże o obronę Rusi 
od spolszozen ia  w szkołach  ? Ależ o 
t^m n ik t n ie m ir z y ł za polskiej koro­
n y  i d ziś n ik t nie m a r z y ; podobne  
m arzenie b y łob y  n ajw ięk szym  n o n sen ­
sem  p o lity o zn y m ; ani Polaków  zrusz- 
ozyó ani Rusinów sp o lzzczyó  n iepo­
dobna.

My ohoem y żyć  razem  obok sieb ie  
pooeoiw ie — nam  ohodzi o chleb po 
w szedn i. A zrćsztą , mój Boże 1 ilu ż  tu 
R usinów , d ziś je sz c z e  żyjących  ru 
skioh k sięży , nozyło  się  w  Tarnopolu  
pod Jezuitam i, a Jezu ici ieb n ie  sp o ­
lon izow ali ; ilu ż  Polaków, jak ś. p. ar- 
oyb*skup Baranieoki, ś. p. A genor hr. 
G ołuchow ski, ś. p. Kornel Ujejski, 
d z isie jszy  arcybiskup M orawski u czyli 
się  u 0 0 .  B azylianów  w  Buczaczu i 
k atechetę  m ieli B azylianina, a B azy­
lia n ie  ioh n ie zru szozy li. I w d z is ie j­
szych  ozasaoh uozą się  R usini w g - 
m nazyach polskion, Polaoy w  ru ikich, 
a m im o to pozostaje każdy w sw oim  
obrządku i  języ k a  sw ego  zapom inać  
n ie potrzebuje.

N ikt też  dawniej n nas n ie  s ły sza ł  
o osobnej bursie polskiej a osobnej 
ruskiej — n ik t n ie  s ły sza ł o osobnych  
polskich  i ruskich gim nazyach  — cza­
sy  to najnow sze a w oale n ie dobre u- 
o zy n iły  rozdzia ł m iędzy  dziećm i j e ­
dnej m a t k i — O jczyzny! N iechże i t e ­
raz m łodzież nasza w e w spólnych  ra­
zem  w ychow uje s ię  zakładach, iżby  
k ied yś razem  w spólnie a po. zc iw ie  
żyó m ogła w  kraju i dla kraju.

W obec teg o  szkoda naw et, że po 
seł B arw iński apeluje do ju b ileu szu  
m onarchy — g d y ż  je g o  dew iza Viri 
bus nnitis  to w ła śn ie  hasło ojców  na­
szyoh, tak Polaków  jak R usinów  i 
L itw inów , Łączy-li s ię  razem  nasi oj 
cow ie, rozum ieli bowiem  dobrze, że w  
edności s iła ;  concordia res pa>vae cre- 

scunt, disco; dia m azim ae dilabunlur. 
P ięk n ie  o tern m ów i nasz Adam Mi­
ck iew icz w  „Księgaob p ielgrzym stw a  
polskiego": R odzina ży ła  w  zgod zie  i 
dobrze jej się  działo  — aż tu sy n  po­
w iada : n ie  będę chodził tem i drzw ia­
mi, osobne drzw i sobie w y b iję ; drugi 
sy n  m o w i: n ie  choę patrzeć przez to  
okno, inne sobie u czyn ię, a zięó po­
w iada: n .e  będę się  grza ł przy tym  
pieou, ale osobny sobie p ostaw ię — i 
g d y  tak  każdy ohoiał m ieć orobny  
piec i drzw i i okna — dom  z ru jn o ­
wali i w  rozsyp k ę poszli.

A w niosek posła  B arw ińskiego  
zm ierza  chyba do podobnego w  przy­
sz łośc i rozd zia ła  G&iioyi na polską i 
ruską, a w ięo do n ow ego rozbioru na­
szej n ieszosęsnej o jozyzn y  — iżbyśm y, 
nie m ieszkali jak  w yrzek ł b y ły  pre­
zy d en t m in ister „pod jednym " „da­
chem" ale tę  naszą  w spólną ohatę roz- 
rąbali ch y l a od góry  do dołn  na po­
łow ę ! O l w  takim  razie  w iatr, stota i

zim no i jed n ym  i drug.m  srodze do­
kuczy a chata się  zarysu je i run'e.

N iechby poseł B arw iński zw oła ł 
tych  w łościan , k tórzy  go w ybrali i za ­
pytał ioh, czy  ohoą m ieć now e g in u  a- 
zyum  rusk ie w  Tarnopolu ? Byó m oże, 
że w  p ierw szej ch w ili na to się zg o ­
dzą ; ale g d y  im  w yjaśnić zech ce  i tak  
szczerze pow ie, że  w sk u tek  tego  now e  
na nich spadną ciężary  — gdy im po­
w ie  „zap łatysz H ryciu, zap łatysz  lw a- 
ne, zap łatyte  w si ohrestisne" — w ów  
czas przekona się, że otrzym a od tego  
ludu voium  n ieufności, że go ten  lud  
obrzuci przekleństw am i.

Bądź co bądź, sprawa ta obchodzi 
kraj .a ły  i głęboko sięga  do naszej 
k ieszen i ; raczą przeto posłow ie nasi 
sejm owi w niosek  posła B arw ińskiego, 
oceniać n ie sam em  sercem  ale i ro­
zum em .

K s. S tan isław  Gromnicki 
d zie l an czortkow ski i stan isław ow ski.

Czas odnowić przedpłatę

„Gazeta Narodowa"
z d. 1 stvoznia 1898 rozpoczyna 38  rok
swego istnienia i wychodzić będzie i nadal 
c o d z i e n n i e

w dwóch wydaniach
a to dla Lwowa po g. 8 rano, dla p r o -  
wl nc y!  o g . 7 w ieczo rem

P rzed p ła ta  nu „Gra./,. N n r .“
w ynosi:
we Lwowie na prowineyi 

miesięozuie 1 zł. 50 et. 2 zł.
kwartalnie 4  „ 50 „ 6 „
półrocznie 9 „ — 12 „

Nadsyłać można przekazem lab czekieir 
pocztowej Kasy oszczędności pod adresem : 

A ó m i n i e t r a o y a  „ G a z e t y  N a r o  
d o w e j "  w e  L w o w i e ,  ul. Karola L u d ­
wika 8 (sklep)

K R O N IK A .
Lwów dnia 5 stycznia.

Obchód jubileuszu papieskiego.
urządzony wczoraj staraniem i w lokalu 
„Czytelni katolickiej" lwowskiej, miał prze­
bieg bardzo podniosły. Zagaił go prezes 
„Czytelni1* prof. Tbullie krótką przemową, 
po której odczytał telegram, nadeszły z 
Rzymn. Kardynał R auipdla donosił w nim
0 podzięce Ojca św. i o Jego błogosławień­
stwie aposiolakiem dla „Czytelni katolickiej"
1 dla lwowskiego „Związku towarzystw do­
broczynnych" za telegramy wysłane do Ri,y- 
mn z życzeniami i wyrazami miłości.

Następnie audytoryum. złożone z wybi­
tnych osobistości za duchownych feod
przewodem ks. biskupa Webera, i z grona 
świeckich katolików, niestety dla szczupłości 
miejsca, nielicznie zebranych — wysłuchało 
z głębokiem prz jęciem się wywodów zło 
tonst“gc ks. kan. Teodorowicza, natchnio­
nych prawdziwą Bożą mądrością, miłością 
wiary i przywiązaniem do ojczyzny.

Mówił ks. Teodorowicz o Leonie X III  ja  
ko widomej głowie kościoła katolickiego 
wobec problemów XIX wieku A zaczął od 
tego, że działalność tak (,'joa św. jak  i Ko­
ścioła katolickiego w obecnej dobie jest 
przedewszystkiem aktualną. Wielki poprze­
dnik wielkiego następcy, Pius IX, był wo 
dżem i żołnierzem Chrystusowym. Na czas 
jego panowania przypadła kościołowi walka 
z wrogami uuinorętsza i podczas niej nie 
czas było na długie wywody. Stosowny był 
tylko krótki rozkaz i ten też był wydany w 
słowach : non possumus.

Leon X III  przyszedł już po pierwszej 
najgorętszej fazie walki, stał się dyplomatą 
Chrystusowym; koił. nauczał, leczył i pro­
wadził. I czyni to do dzisiai. I ta właśnie 
czynność jego była w najwyższym stopniu 
aktualną Bo co Ojoiec św. widział?

Człowiek napuszony swą wielką nmieję 
tnością, jaką posiadeł w XIX wieku, odrzu­
cił prawdę wiekuistą, a tern samem zaczął 
z nią walczyć. I  w wale# tej upadł, bo 
npaść musiał. Nie wiedza upadła, która jest 
namiętnością szlachetną, lecz upadł pysza­
łek człowiek, który rozum swój chciał u- 
znaó poozątkiem i końcem wszystkiego. A 
tacy ludzie ponieważ wywierali potężny 
wpływ na otoczenie, więc upadając, ściągnę­
li za sobą w przepaść, całą wierzącą im 
ludzkość Tam na dnie rozpac nej niewiedzy 
ludzkość zapragnęła cz-goś iepszego, czegoś, 
coby ją  ożywiło --- bo negacyą człowiek 
żyć nie może. I  oto na-eszfa chwila dla 
kościoła i dla Leona XIII Ojciec św. stał 
się nauczycielem narodów, doctor gentium, 
rozesłał encykliki i otwarł p dwoje archi­
wów watykańskich, chcąc tym sposobem 
nsnnąć najpierw uprzedzenia. Gdy się fo 
stało, zachęcił umysły do ćwiczenia się w 
prawdziwej filozofii, a nakonitc jp ubiwszy 
sobie słuchaczów, ją ł  ich uczyć tego, co 
czerpał z krynicy jedynej j wiecznej p raw ­
dy. Tak wiedza, oparta o niezmienną praw­
dę, zaczęła nietylko świecić, ale i opromie­
niać człowieka,

Tyle zdziałał Leon XIII w stosunku do 
wiedzy.

Była jeszcze druga dziedzina, na której 
Leon XII rozwinął całą swą działalność. 
Państwa wydarły się z pod wpływu kościoła 
i ogłosiły zupełna wolność wszystkich i 
wszystkiego i tym to sposobem wtrąciły 
masy w najstraszniejszą niewolę. Masy te 
wpadły w lozpacz i dały się uwieść w tym 
stanie kusisielom, którzy im przyrzekli, że 
wszelkie pęta będą zerwane, że zapanuje 
powszechna równość, że nastanie ludzkie 
braterstwo. Obiecali tłumom, że one same 
będą królami, one same będą władzą, ba 
nawet staną się bogami. Eritis sient dii.

I  tłnmy mszyły się do ataku na urzą­
dzenia społeczne. A z drugiej strony stały 
pańetwa, które postanowiły nie dopuścić do 
wywrotu, nie zapomniawszy prawdy wie­

cznej, poszukały środków w własnym rozu 
mie. I państwa ze swej strony ogłosiły się 
bogami. Rozmnożyły policyę, aby być wszy­
stko wiedzącymi, wglądneły we wszystkie 
sprawy obywateli i njęły je w swoje ręce 
aby się stać wszechmogącymi. I  stanęły 
dwie wrogie potęgi przeciw sobie, które nie 
mogły się pojeduać. Pojednać je mógł tylko 
ktoś trzeci, a tym stał się Leon XIII i ko- 
śeiół. On to w encyklikach swoich t łum a­
czył zamożnym, że z bogactw ziemskich 
liczbę kiedyś każdy zdić będzie musiał,  a 
nędzarzom, źe na tym świecie nie kończy się 
życie, karcił państwa za nadużywanie wła­
dzy i uczył tł imy, że najsroższą niewolą jest 
uleganie namiętnościom, uczył że prawda 
wolność, braterstw# i równość są tylko v  
kościele i wypowiedział wzniosłe słowo: 
dziś trzeba iść w lud !

I to była druga dziedzina, na której 
wykazał Leon XIII niesłychaną aktualnością 
swojej i kościoła pracy.

W końcu swego przemówienia zwrócił się 
Ks. Teoderowicz do naszego narodu i w gorą­
cych słowach zachęcał go do podążenia dro 
gą, wytkniętą przez św. Ojca. Zwłaszcza my 
winniśmy całą siłą oprzeć się o stuhcę Pio-
tro’./ą, bo tam nietylko najobfitsze ale i j e ­
dyne źródło siły dla nas

A niestety miłość nasza do stolicy apo­
stolskiej jest jak miłość Połanieckiego do 
żoDy — raczymy ją  przyjmować tak, że 
Ojciec św. raz zniewolony był wypowiedzieć
słowa do nas : Co mam dla was czynić
Gdybym nic nie czynił szemralibyście, gdy 
czynię wołacia; zdradza u ,. 1 Jak  Pins IX 
tak i Leon X III  otacza ii<,e wielką mil ścią 
a wiedząc o tern, powinniśmy z podwójną 
gorliwością dążyć do trzech wyznaczonych 
katolikom celów: do k»tolieki-.j szkoły, do 
katolickiej prasy i do k .tolick ej pełnej po­
święcenia rzetelnej akcyi socyalnej.

Nagradzany rzeczywiście entuzjastyczny­
mi oklaskami, ustąpił rozumny a wymowny 
mówca miejsca p Moosowi, który wypowie­
dział poemat W. Bełzy: „Proroctwo Piusa 
IX". Następnie p. Rylski z akademickiej so 
dalicyi Maryańskiej wypowiedział w imieniu 
młodzieży katolickiej słowa hołdu i miłość 
dla Ojea św., a ks. biskup Weber po krót­
kiej przemowie udzielił wszystkim pacter- 
skiego błogosławieństwa.

F i n  d e  s le o le .  Ostatni wynalazek XIX 
wieku - ■ ogłasza A7. W. Tagblatt. Kto 
z«chc« i j n a  a nie córkę, będzie mógł za­
dość iwemn pragnieniu uczynić, — gospo­
darz który zechce nie krowę ale wołu, tukże 
będzie mógł to zrobić — jednem słowem 
człowiek według swego upedoban a będzie 
mógł tak u ludzi, jak i u zwierząt wpły 
nąó na to, aby urodzić się mający płód był 
rodzaju męskiego lub żeńskiego. Kierownik 
wiedeńskiego instytutu embrjolugic/.nego w 
uniwersytecie wiedeńskim, prof. Scbt-nk. o 
świadcz*., i i  proces ten odbywa się bez 
wszelkich lekurstw i środków andycznych. 
bez wszelkich rękoczynów operaeacyjnyeb, 
lecz jest jedynie rezultatem wymiauy m i-  
teryl. Współpracownik N . W . Tagblattu, 
który z p^of. Scbenkiem rozmawiał, zape 
wnia, źe *p  f. Sehe^k jużrod 2Q h t  praco­
wał nad 'rozwiązanym Tej kwesty'i, i że 
wszelki# próby jego okaz ły się skuteczne 
mi, teraz więc postanowił ogłosić swoje 
odkryci? Profesor Srnenk ma sam sześcioro 
dzieci i każde z nich. przyszło na świat w 
tej płci, w której on sobie przedtem życzył. 
„Doszedł, m do przekonania — mówił prof. 
Schenk współpracownikowi N . W. Tag­
blattu , że mogę wywrzeć wpływ na powsta­
nie płoi u zarodka (embryo). Sposobu, w 
jaki przy tern postępuje, nie chcę na razie 
wyjawiać, gdyż chcę wpierw wydać o tem 
swoją pracę ściśle naukową, którą spodzie­
wam się ukończyć jeszcze w tym roku, po 
feryach letnich. Odkrycie moje największą 
wagę będzie miało na polu hodowli zwie­
rząt, nie sądzę zaś, aby wpłynęło na ukształ­
towanie się stosunku liczebnego obu płci u 
ludzi i mniemam, źe u ludzi sposób mój 
używanym byłby tylko wówczas, gdyby 
małżeństwu jakiemu dla ważnych powodów 
w istocie chodziło o płeć urodzić się mają 
cego dziecka*.

Po wieściach o wynnlszieniu sposobu ro­
bienia ze srebra — złota —  tylko pewyźej 
wspomniane odkrycie prof. Scbenka mogło 
jtszcze zainteresować sp łeczeństwo.

Szkoda, że dotychczas jeszcze ani jeden 
ani drngi wynalazek niesprawdzony. Ciekawa 
rzecz, jakiego rodzaju będzie najnowsze od­
krycie.

Z aręczyn y . We Wiedniu w czasie 
świąt edbyły się zaręczyny panny Maryi 
S z w e j  k o w s k i e j ,  córki powszechnie 
wielce szanowanego i cenionego p. Jana 
Szwejkowskiego, wyższego urzędnika tutej­
szej reprezentacji krak. to warz. wzaj. ubez­
pieczeń i radnego miasta Lwowa, z p. dr. 
Tadeuszem R i 11 u e r cm, synem b. mini 
stra dla Gal cyi. P inna Szwejkowska znaną 
jest naszym czytelnikom z kilku nowel za 
mieszczonych w Gaz. N ar. Jest to umysł 
i dusza artystyczna —  nie tylko bowiem, 
mimc młodziutkiego wieku, bardzo dibrze 
włada piórem al t  i pędzlem. Obecnie na wy­
wie lwowskiej jest je] ośm obrazków.

R t o r g a n iz & c y  i k o l o j n f c t t r * .  Z Wie 
dnia donoszą, że gdy przekonano się, iż mini­
sterstwo kolejowe w dotycbczasowrm swoim za­
kresie działania jest wprost zawalone drobiaz­
gami. postanowiono przeprowadzić reorganiza 
oyę Reorganizacja atoli—zdariem Witseka— 
nie powinna dopuśoić do decentralizacji, — 
opracowuje się tedy we Wiedniu projekt u- 
tworzenia międsy poszczegónemi dyrekcjami 
1 ministerstwem kolejowem pośredniej in s ­
tanoyi: Jenoralnoj dyrekcji kol«i państwo­
wych i  siedzibą we Wiedniu.

Wiadomość tę możnaby uważać wprost 
za nieprawdopodobną, gdyby l ie  to, śo ua 
czele ministrrstwa kolejowego stoi p. Wittek. 
Zaledwie dwa lata jak jenor. dyrekoyę znie 
siono — i anowu m ianobyją reaktywować? 
Czyż nie racjonalniej byłoby poszczególne 
dyrekcje zaopatrzyć w szersze atrybutacye 
lub w każdym kraju utworzyś dla istnieją 
oyoh tam dyrekeyj, jedną główną dyrekoyę.

Ogień k o m i n o w y  wybuchł wczoraj 
około godź. 6 wieczorem w pałacu  ks. me 
tropolity Sembratowicza. Straż pożarna przy­
bywszy ua miejsce wypadku, stłumiła ogień 
natychmiast.

Nlewlaioiuy z miejsea pobytu
Iwan Pack, liczący lat 19, niskiego wzrostu 
brunet, zamieszkały przy nl. Supińskiegs 
1. 12, wydalił się z domu d. 27 grudnia 
reno i dotąd nie powrócił.

Raut kolejarzy który odbył się wczo­
raj w przepełnionych gośćmi apartamentach 
dyrekcyi kolei i prywatnych salonach dyre­
ktora Wierzbickiego w nowym gmachu 
przy ul. Krasickich, udał się wybornie. Ba­
wiono się znakomicie.

Pr z e z  pomyłkę wydrukowano wczo­
raj, i i  adjunktem dla sądu powiatowego w 
Sokalu mianowany St. Zgórski, powinno 
byc Stan. Zagórski.

N a  s e k c j i  rady mle.J. postanowiono 
wczoraj odroczyć sprawę załatwienia petycy 
lwowskiej dyrekcyi teatru co do podwyższę 
nia subwencyi miejskiej.

Sprawy karne p. Daszyńskiego.
Jak  się Czas krakowski dowiaduje z Wie­
dnia, kancelarya Izby deputowanych Rady 
państwa sdesłała do prezydyum sądn karne­
go w Krako wie akta spraw karnysh p. D a­
szyńskiego. Akta te przysłano były prezy- 
zydynm Izby deputowanych Radv państwa 
z żądaniem ncbylema aietykalości posel­
skiej p. Daszyńskiego i wydania go są­
dom. Obecnie z powodu zamknięcia sesyi 
Rady państwa ustaje nietykalność poselska
1 dlatego akta karne p. Daszyńskiego zwró­
cone zosrały do właściwego pestąpienia sądo­
wi krakowskiemu a wskutek tego w najbliż­
szym czasie odbędzie się rozprawa przeciw 
p. Daszyńskiemu o zbrośnię zaburzenia spe- 
kojnośoi publicznej przez wystąpienia ul 
zgromadzeniach włościańskich; akt oskarże­
nia w tej sprawie jest już prawomocny. 
D rug i  sprawa dotyczy zbrodni gwałtu pu­
blicznego, spełnionej w teatrze letnim parku 
krakowskiego.

Z Sambora piszą nam : W niedziel
2 bm. odbyło się w farze rz. kat. i c0rkw| 
gr. kat. uroizyste nabożeństwo z imcyatywj 
prezydenta sądu dr. Mabanka na intencji  
pomyślnego wprowadzenia nowej procedur 
cywilnej. Po mszy św. urzędnicy sędziowsej 
i manipnlaeyjni tndzież władz administrą 
cyjnych i autonomicznyeh, adwokaui, dnehe 
wieżstwo i wojskowość zebrali się licznie 
sali rozpraw trybunału sąaowego. Uroczy 
stośś zainaugurował prez. sądu dr. Sahane 
świetną przemową, w której treściwie odpq 
wiedział historyę reformy sądownictvTŁŚ 
wziósł okrzyk na cześć cesarza. Imienie 
palcstry przemówił adw. dr. Steuerm 
oświadczając, że adwokaci należycie, ocer 
ją  donioełość nowej procedury, a choi. 
ustąpić mnszą z dotąd zajmowanego dominu­
jąc-g j stanowiska panów procesu, z radośi .ą 
witają newą procedurę i sądom w trudnem 
zadaniu z całych sił będą pomocnymi. Rad­
ca sądu dr. Zwistocki miał następnie dłuż­
szy wykład, w którym omówił główne zary­
sy nowego procesu a wreszcie radca dworu 
Miehał hr. Dziednizycki ślicznem przemó­
wieniem zakończył uroczystość.

Dyrektor F a ł a t ,  jak  donoszą pisma 
niemieckie, otrzymał od cesarzowej niemie­
ckiej jako pidarek gwiaidk >wy wspaoiais 
biolię ok\Pą w greno. r rF fr t t . , '  iriJrj htii- 
dawao

J r j  ł f * - .

temu brał udzmł w polowaniu w 
Hubertnsstockn i bawił w Berhnie, przygo­
towuje wystawę obrazów akwarelowych, 
przedstawiających sceny myśliwskie w Hu- 
bertusstockn.

Nłtiniecka para cesarska odwiedzi 
z końnem ezerwca w powrocie z Jerozolimy 
dwór włoski. Cesarstwo wylądują w (Jenni 
i spotkają się z królem Hnmbertem na wy­
stawie w Turynia.

Eksplozja. Z M adrytu te leg ra fu ją :
W fabryce w Samanjoya eksplodowało 200 
kilogiamów dynamitu. Fabryka shursona. 
Siedm osób zabitych. Wielka lieiba ran ­
nych.

Z Wiednia telegrafują 5 b m . : Cesarz 
dokonał dzisiaj w obecn iści wszystkich mi­
nistrów i wieln dostojników otwarcia mię­
dzynarodowej wystawy sztuki kucharskiej.
Po hołdowniczej przemowie prezesa komite­
tu urządzającego wystawę radn.go miejskie­
go Seilera, cesarz podziękował za wyrażone 
przez mowoę lojalne uczucia i lojalny spo­
sób myślenia, oraz wypowiedział uznanie 
z powodu rozwoju i postępu zawodowych 
gałęzi przemysłu. Następnie zwiedzał cesarz 
przez dwie godziny wyitawę,. pcczem opu­
ścił ją  wśród okrzyków publiczności.

O pałacu wodnyui, zaprojektowanym 
przez arebiktę p. Ja n a  Zawiejskitgo jako 
clou wystawy paryskiej w r. 1900 — o któ­
rym to projescie obszerną relację w swoim 
czasie podaliśmy — wyrażają się bardzo 
pochlebnie różne pisma zagraniczne. Tygo­
dnik L a  science franęaise  zamieścił pro­
jekt architektoniczny, ebjaśziająo go dłuż­
szym, fachowe skreślenym opisem, w któ­
rym wielkie pochwały oddaje holowniczemu 
krakowskiego teatru miejskiego. Świeżo znśw 
Illustr. Limdon N ews zaprodukowały ry­
sunek projektu i prorokują, że słotni* za­
mierzony chateau d ’eau ma wszelkie wa­
runki eby stać się wielką atiakoyą wy­
stawy.

9

P r ie k u p n ł recenzenci. W Berlinie
skończył się przed kilku dalami w drugiej 
inńancyi rozgłeśny proces Is;erata Kerra- 
Kompnara, który swego ozaeu wywołał sen­
sację, obwiniająo dwóch krytyków muzy­
cznych o przekupstwo. Panowie ei, ziany 
krytyk Tappert 1 młodsze niejaki Laokowitz, 
wytoczyli obwiniającemu proees o obrazę 
wezoraj jednak, przekonawszy się widocznie, 
iż wobee ebciążająoyeh świadectw hoaor Ich 
nie wyjdzie ze eprawr cało, < ofaęłi wniosek 
ukarania Kerra.

N e g liż  na fotagraflaah . Cdąje się, 
jak gdyby sławiona, przysłowiowa niemal 
brytyjska skromność i pruderya "przeszły o 
beenie w krainę wipamnioń. Tak przynaj­
mniej wnioskować należy z tego, co opowia­
da Z W e Chronicie o panującej w obeone 
chwili w Londyi>>? szczególniejsi ego redzaju.
— modzie. Każdy, zna kto choćby po . 
wierzchu stosunki angielskie, wie bardzo do­
brze e tem, że piękne roórki ąjhion^" nu  
upatrują bynajmniej nio zdrożwigó ‘w tem, 
jeżeli ioh fotografie są wystawione na widok 
publiczny we wszystkich sklepach galante- 
ryjaycb w towarzystwie kobiet z półświatka

Bieliznę damską, męską i dziecinną w s n e g o  
wyrobu

poioca najtaniej
Z M U K I O Ł -A w T  L T J D ^ i a

1 /nów, plac Maryackl 1. 8.
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lub adeptek podkasanej muzy. Bardio to
lawet moiebne, śe nie ma w tem znowu 
nie tak b&rdio i ł t f t .  chodsi tu jednak o co 
Innege. Oto panie te, nawet te efer wyi- 
njob , doazły do bardzo dwninaeiaego prze­
konania, ie  te fotografie ieb, które kaidy 
aośe  eobie kupiś, nie przedetawiają zbyt 
wielkiej warteśei dla poufnych przyjaciół
t  >w. domowyeh. Chcąc dad im dowód zau­
fania wpadły aa arcyr>cyeaalny pemyał i u- 
wieezniają ełę na fotografiach w negliiu 
bardio skromnym, mianowicie w... koezuli. 
„Prawda — konkluduje po dłngieb wywo 
dach cytowana D aile  Chronicie —  ie ko* 
ezula nocna przedetawia wiącej powabdw,
aiż eała toaleta balowa, atoli imueza ona 
kaidego do takiege kojarzenia wyobraieó, 
które moi# aławf matek i paś domu na 
■iwank wystawić i zabid je w epinii świata*.

W od osp ad y  w n ie b e z p ie c z e ń s tw ie .  
Wodospady, jedeu z najpiękniejszych cadów 
przyrody, do aiedawna wolne były ed prozy 
■użytkowania, tem bardziej, iż z natury rze­
czy prawie zawsze znajdują się w mi jecach 
niedostępnych, nieprzydatnych dla przemy- 
•łu. Dopiero wynalezienie sposobu przetwa­
rzania siły a* chanicznej w energię el ktry- 
czną i przesyłanie tej energii nieraz bardzo 
daleko, w cela uzyskania znów skutków me­
chanicznych, było hasłem do zużytkowania 
tych wielkich zapasów siły, jaką mają wo­
dospady. 8tany Zjednoczone Ameryki półno­
cnej przodują na tem nowem polu wyzyski­
wania czynników przyrody. Wspominano 
przed niedawnym czasem o otrzymaniu z wo­
dospadu Niagary aiły 70.000 koni. Obecnie 
buduje się zakład w M.esenie, dający siłę 
75 000 koni i  rieki św. Wawrzyńca, Szwaj- 
earya użytkuje takąż drogą siłę 32 000, 
Francya 18.000, Niemny 17.000, półwysep 
Skandynawski 15 000, Anglia 4.000 koni. 
Najwięcej przyszłości przedstawia teraz na 
tem polu Skandynawia i  licznymi i wspa­
niałymi wodospadami, anajdującymi eię nie­
raz nawet w pobliskości mona. Że na tem 
■traoi poezya gór, wątpliwośoi nie ulega, 
ale ie  zyeka ludnoee górskich okolie, nieraz 
bardzo biedna, to riecc niezawodna. Lerd 
Kelyin, który tymi czasami swiedzał la n a  
4ę, przypuszcza nawet, ii  w niedalekiej 
przyesłoeei zginie wodospad Niagary, czyli 
raczej przemieni się w wielki zakład prze- 
myałowy.

O św ia d czy n y  w C łTnach W zaba­
wny ipoeób starają się „synowie niebau o
posyikanle ręki wybranej swego eeroa. Cały 
wstęp do oświadesya odbywa się w sposób 
nie zwykły, i jeieli mała « „ piękną" nóżką 
Chinka jeat przychylnie usposobioną dla 
swego prsyezłego, młodzieniec przy Byłe de- 
klaracyę za pośrednictwem ejea. Ten umó­
wiwszy eię jui i  ojcem pnyezłej narzeczonej
0 cenę, jaką mu ma wypłacić, posyła na­
stępnie list wraz s podarunkiem 1 pieze do 
niego: „Stanowisko twoje i godaość są wiel­
kie, Ja zaś od dzieciństwa uie miałem ani 
pczycyi żadnej, ani pieniędzy. Błąkam się 
pe świście bez celu, Córka twoją jest naj- 
piękniejszsm 1 najmllsztm na świeele stwo 
rżeniem, syn mśj jsrt głupi i iskaradny. 
Leoz kiedy jut raczysz ełueheó słów moich
1 godncmi je u w ija m  je .yn iei, niech więc 
wesele ich jak najprędzej nastąpi, a w dain 
tym będę eię esuł w ebowiązku złoiyó ei 
begate dary. Tymczasem przyj m te załączo 
ne i bes wartości.® Po przyjęciu prezentów 
aarzeczoua przeprowadza eię de domu ro­
dziców młedzieńoa i wkrótce następuje we­
sele składające się z wielu uroczystości.

n ie b e z p ie c z e ń s tw o  Mineto. — Cóż, 
jakże eię ma mąż pani?

— Dziękuję panu, lepiej. Niebezpieczeń­
stwo minęło.... doktor przestał chodzić.

Z aręczyn y . Dwie córki posła dr. B.
Goldmana zaręczyły się w tych dniach, —  
jedna Julia z dr Henr. Bergerem lekarzem 
wciskowym. — druga Madzia z p. Rad. 
Maksem, urzędnikiem banku hipotecznego.

W to w a rz . p raw n iezem  lw o w sk icm  
odbędzie się 10 stycznia o ‘/,7  wiecz. bm. 
wykład pref. dr. Czerkawskiegn z Krakowa 
„O przymusowem ubezpieczeniu" a 17 sty­
cznia br. wykład prof. dr. Rosenblatta z 
Lakowa „Prawo karne i nowa procedura 
cywilna".

W y śc ig i n a  lo d z ie . Wyścigi młodzie 
ty o nagrodę Towarzystwa łyżwiarskiego, 
sdbędą się na stawach panieńskich w czwar- 
;«k 6 bm. o g. 4 z południa Do startu staję 
;acy tylke, którzy już 12 ukończyli a nit prze­
kroczyli jeszcze 18 roku życia. Wkładka 
wynosi 1 keronę. Bieg nie przyjdzie do sku 
tku, gdy nio będzie przynajmniej trzech 
[głoszeń & dwśch do startu stających. Po 
wyścigach o bieg szybsi, nastąpi e nagrodę 
loaorową, konkurs młodzieży w jeździe 
sztucznej na łyżwach

W K a sy n ie  m ie jsk lem
w sobotę 8 bm. o godzinie 8 wieczorek z 
tańcami. Lista otwarta do piątku włącznie.

ń ie o z ó r  k w a r te to w y  Tosyarzystwa 
muzycznego odbędiie się dma 14 bm. Wez­
mą w nim udział pp.: Wolfstbal, Sladek, 
Jackl i Pulikowski, a nadto p. Henryk 
Melcer.

O F I A R Y .
H. M. D. ze składki prywatnej złożył 

60 ct. na gimnazyum polskie w Cieszynie.
Zamiast rozsyłania biletów noworocznych 

złożył WP.  Horodyński ze Zbydniowa 5 zł. 
dla głodnych dzieci.

K alen d arz. Dziś d. 6 stycznia: Trzech 
Króli. —  Jutro dnia 7 stycznia: Walen­
tego.

Wschód słońca o g. 7 min. 58, zachód 
o g. 4 min. 16.

s & t u k i  p i ę K n e .

Opera.
P ierw sze  p rzed staw ien ie  operow e  

w  bież. sezon ie budziło  n iezw y k łe  za­
in teresow an ie p u b lio zn o śc i: obok zna- 
nyoh ju ż  z ub ieg łyoh  sezonów  pp. 
F ioryańskiego, G órskiego i Jerom ina, 
w ystąp iła  jako E lza  w  L ohengrin ie  
pani Teresa Erkiow a, która p ierw sze  
kroki staw iała  na soenie naszej a na­
stęp n ie  opuściła  Lwów, aby stanąć w  
szereg u  p ierw szych  prim adon opery  
w łosk iej. S ły sze liśm y  w praw dzie p. 
Arklową przed dwom a laty  w konoer- 
oie, który jednak  u śp iew aozk i par 
excellen ee  dram atycznej, n ie m ógł nam 
daó n a leży teg o  w yobrażen ia  o w y ż y ­
nie artyzm u, na jaką w sp ię ła  się  na­
sza  prim adonna.

Obok g łosu  je j , szozegó ln ie  w  w y ż ­
szych  pozyoyaoh przep ięknego i m u­
zykalności, doskonałej szk o ły  śpiew ao- 
kiej, góruje nad całością  jej kreacyi 
p ew ien  liryczn y  ton, który św iadczy  
o praw dziw ej g łębokośoi uozucia i 
praw dziw ie artystyczn em  przejęciu  się  
rolą. Przytem  każdy szozegó ł, tak w 
grze jak  i śp iew ie , je s t  ja k  najdok ła­
dniej obm yślany i w ystu d yow an y , gra 
pełna praw dy żyoiow ej, dzięk i ozemn 
E lza  w jej in terpretaoyi była z jaw i­
skiem  pełnem  p o e z j i  a przytem  na 
w skróś praw dziw ą i w edle in tenoyi 
kom pozytora w ykonaną.

Oprócz tego  zau w aży liśm y także  
nader zb aw ien n y  w p ły w  p. Arklowej 
na całość przedstaw ien ia , szczegó ln ie  
na tem pa, które wozoraj b y ły  zn a cz­
n y  lepiej trafione, aniżeli w  ubiegłym  
sezon ie  : arya na balkonie (w  II. akcie) 
ow iana całą poezyą  m uzy W agnerow ­
skiej, jej treściw a, pełna polotu  fraza 
m uzyczna, m odlitw a E lzy  w I. akoie 
przed przybyciem  L chengrina , duet z 
O itrudą w III. akcie, w szystk o  to by 
ły  m om enta, godne artystk i tak w ie l­
kiej sławj", jaką c ieczy  się  p. Teresa 
A rEow a.

Źe wobeo tak zuakom itej artystk i, 
publiczność dała się  porwać do n ie-  
n iesłych an ych  niem al u nas oznak za ­
ch w y tu , tem u w cale się  n ie  d ziw im y i 
z ca łego  seroa do tyoh szczerych  obja­
wów się przyłąozam y.

Obok p. Arklowej tryum fem  w ie ­
czoru w czorajszego d z ie lili się  znani 
już i pełni zasłn g  a r ty śo i: przede-
w szystk iem  p. F ioryański, oraz pp, 
K asprow iczow a, Górski, Jerom in i Bo­
gucki.

Z alety p. F ioryańsk iego  znane są z 
w ystępów  je g o  zesz ło ro czn y o h : g łos  
pełen s iły  i w ytrzym ałości, a przy  
tem  d źw ięczn y , dobra szkoła , rutyna  
soeniozna i m u zy k a ln o ść ; w szy stk ie  
te za lety  ob jaw iły  się  w e w czoraj­
szym  „LoheLgrinie", k tóry  w alczy ł 
ty lko  w id oczn ie  z pew ną nerw ow ością, 
w yw ołaną n iezupełnem  opanow aniem  
tekstu .

P. Górski partyę Telram uuda za li­
cza do sw oich  n ajlep szych : n ie  w y ­
m aga ona nic liryzm u, je s t  na wskróś 
dram atyozną, a w i- lk ie  jed y n ie  w ym o­
g i sta t ia do wytraw ności i m uzykal­
ności w ykonaw oy, którym  p. Górski 
w zu p ein ości czy n i zadośó. R ów nie  
najżyw  ze słow a pochw ały należą się  
p. K asprow iczow ej za  piękne i sty lo ­
w e w ykonanie trudm j partyi Ortrudy, 
acz g łosow o  dla niej nie całkiem  od 
pow ieduiej.

Do ud a tn e j  całości  p rz y c z y n i l i  się 
t akże  p. J . r c n i i n  i p. B ogu om  s ta ran- 
n e m  o d ś p ie w a n ie m  pnrt.yj k ró la  i H e ­
r o l da ;  ty lk o  chó ry  w pm^wszyrn  akc ie

(przed przybyciem  L ohengrina) ro zsy ­
p yw ały  się, a w  drugim  akoie raziły  
tu i ow dzie  surow ośoią,

D r. A . Brukm an.

W m ieśoie Trebioz (na M orawach)

ftep er to a r  tea tra ln y .
We czwartek popołudniu o w pół do 4 

„Małka Schwarzenkopf" sztuka w 5 aktach 
Gabryeli Zapolskiej, wieczorem o godż. w pół 
do 8 „Lobengrin* wielka opera w 3 aktach 
Ryszarda Wagnera. Występ pni Teresy Ar 
kłowej, Władysława Fioryańskiego, Juliana 
Jeromina i Gabryela Górskiego.

W piątek po raz pierwszy „Bez poje­
dynku" sztuka w 3 aktach Artura Schnitzlera.

od b yły  się  rów nooześnie dw a zgrom a­
dzenia w yboroze. Na jednem  przema- 

; w iał m łodoozeski poseł P osp iszil, na 
drugiem  sooyalista  H ybeeoh. Przy od- 

! jeźd z ie  P osp isz ila  sooyaliśoi obsaozyli 
cały  dw orzeo kolejow y, a k iedy P osp i­
szil się  pojaw ił, o toozy li g o  i plująo  
na n iego , w o ła li:  Masz za to, że  w 
parlam enoie b iłeś n aszego  posła Ber- 

jn era l Z w ielk ą  trudnośoią w yd ob ył 
się  Pospiss.il z rąk sfan atyzow an ego  
tłum u.

różnice. P olsk ie  rządy oznaczają —

S p r a w y  sejmowe.

W Ż yżk ow ie  przem aw iał dzisiaj 
deput. Herold do w yborców . Baron
G autseh — m ów ił H erold — staraó się

Referaty poszczególne objęli w komi- 
syaoh sejmowych następujący sprawozdawcy :

Reprezentacya kraju i koszt zarządu Al­
fred Skrzyński, koszty leczenia Marchwicki, 
koszty szczepienia i wydatki sanitarne Gold­
man, zakłady dobroczynności Barwiński, aka­
demia i rada szkolna Kozłowski, zakłady 
subweneyonowane Paszkowski, teatr i towa­
rzystwa muzyczne Abrahamowiez, wydawni­
ctwa, etypendya, zasiłki Paszko weki, pomniki 
historyczne Barwiński, źandarmerya Zającz­
kowski, komunikacyo J. Potocki, szpital po­
wszechny lwowski Marohwicki, zakład kulpar- 
kowski Jordan, fundusz podrzutków lwowski 
Marchwicki, szpital krakowski św. Łazarza 
i fundusz podrzutków krakowski Pasikowski, 
■zupaśnictwo Poteczek, melioracye i budowy 
wodne Skałkowski, odsetki i umarzanie po­
życzek Goldman, urzędnicy szkół rolniczych, 
szkoła lasowa lwewska, dublańeka i czerni­
chowska S. Jędrzejowicz, niższe szkoły relnieze 
weterynarya oraz towarzystwa relnioze i ety- 
pendya S. Niezabitowski, skład publiczny kra­
kowski Scipio, wydawnictwa rolnicze i za­
siłki różne oraz górnictwo S. Niezabitowski, 
rękodzielnictwo i przemysł Małachowski, roz­
maite wydatki Scipio.

Sprawozdanie wydziału krajowego z 
z czynności w zakresie przemysłu krajowego 
objęli: dział „krajowa kem syn prsemysło-
wa*“ Goldman, dział „szkoły zawodowe* 
Żardecki, dział „szkoły ‘uzupełniające prze­
mysłowe* Rotter. Projekty ustaw komaea- 
eyjnyoh przydzielono p. Piłatowi. Sprawoz­
danie z czynności departąmentu drogowego 
wydziału krajowego objął Sala, zmianę eta­
tu służby technicznej drogowej Gniewosz, 
projekt szkoły konduktorskiej Urbański. 
Sprawozdanie z organizacyi kredytu włoś­
ciańskiego Skałkowski, sprawozdanie z ban­
ku krajowego Rapoport. Przedłożenie rządo­
we z projektem zmiany sejmowej ordynaoyi 
wyborczej Górski, sprawozdanie z projektu 
ustawy bndowniczej dla wsi (Myszkowie*, 
fundusz pożyczkowy koszarowy Dworski. 
Sprawozdanie z czynności departamentu V 
wydziału krajowego Jordan).

Sprawozdanie z czynności departamentu 
go«podar8twa krajowego p, Rayski, z popie­
rania kultury krajowej na polu budowli wo- 
duyoh p. Gorayski, ze szkoły dublańskiej p. 
Fr. Jędrzejowicz, ze szkoły czernichowskiej 
p. Ymen, z krajowych niższych szkół rol­
nic* cb p. Czecz, z krajowej szkoły gospo­
darstwa leśnego p. Zamoyski, ze szkoły sa- 
downickiej zaleszczyckiej p. Wachnianin, ze 
założenia targowicy na bydło p. Czecz, z 
mleczarstwa p. Czecz, z instytucyi nauozy- 
oieli wędrownych p. Kraińeki, ze składów 
publicznych p. Krzyeztofowics, z hodowli 
bydła p. Schnell.

Zamknięcie raohnukowe za rok 1896 p. 
Gi Mmann, fundusze propinaoyjne p. Skał 
koweki, fundusze: kultury krajowej, stano 
wy sieroc ński, Alekeandra hr. Stadnickiego 
i pożyczki krąjowej r. 1878 p. Goldman, 
zamknięcia funduszów stypendyjnych p. 
Rotter, zamknięcie i sprawozdanie iundacyi 
Skarbkowekiej p. Rotter. Sprawozdanie z 
czynności biura prezydyalnego i sprawy bu­
dżetowe p. Abrahamowiez, regulaeye płac 
urzędników i statut emerytalny urzędników 
Wydziału krajowego p. Abrahamowiez, ssko 
łę kadeeką lwowską p. Scipio.

Dochody skarbu krajowego objął p. Za­
górski, a sprawozdawcą jeneralnym budżetu 
został wybrany Leon hr. Pinióski.

a i ł ś S Ł .

D nia 19 bm. odbyć się  ma w Cze­
chach w ybór uzu p ełn ia jąoy  2 posłów  
sejm ow yoh z kuryi w ielk ioh p osiad ło  
śoi z iem sk ich . K m itet w yborczy w ier- 
nokonstytuoyjnyoh  w łaścio ie li z iem ­
skich w zyw a człon k ów  sw eg o  stron­
nictw a, aby w w yborze udziału nie
wz ę l i .

będzie pozyskać N iem ców  konoesyam i, 
a następnie zwróoi się z koncesyam i 
rów nież do Czeohów, w ie  bow iem , że  
w  p rzeciw nyr. razie m iałby przeoiw  
sobie sojusz polsko-czesk i. R ozporzą­
dzenia języ k o w e  — zdaniem  H erolda— 
m ogą u ledz zm ianom .

T E L E G R A M Y
W iedeń  d 5 styozn ia  

U staw ę uchw aloną przez sejm  dol­
no- ausir. w  spraw ie w y łączn ie  n ie ­
m ieck iego  języ k a  w yk ład ow ego  w e  
w szystk ioh  szkołaoh Dolnej A ustryi, 
nie p rzed łoży rząd do sankcyi.

W iedeń d. 5 styczn ia . 
E xtrab la tt donosi, źe  ks. R udolf 

L ieohtenstein  u stęp u je  z dotyohozaso- 
w ego  stan ow isk a  w ie lk ieg o  oohm i- 
strza dworu. N astępcą je g o  ma byó 
ks. M cntenuovo, dotyohozasow y ooh- 
m istrz dw oru aroyks. O ttona.

W iedeń d. B styoznia. 
Czesi tu te js i zw ołu ją  na 16 bm. 

w ieo celem  zaprotestow ania  przeciw  
uchw alonem u przez sejm  dolno au- 
stryaoki w nioskow i K oliski, ażeby w
drodze ustaw ow ej uanano, że  ję z y  
kiem  w ykładow ym  w e  w s z y s tk ic h 1 oesarza, a poprzednio odbył d ługą kon

pow iada D. Volksblatt — w steczn i-  
otw o, anarchię, o g ó ln y  n ieład . Polaoy  
dom agają się  d latego  obsyłan ia  Rady 
państw a przez sejm y, aby n ie dopu­
ścić do parlam entu żad n ego  n iem iłego  
sobie posła z G alioyi

L fn c d. 5 styczn ia .
Wozoraj rozpoozęły  się  narady n ie-  

m ieokiego w iecu  lu d ow ego. W  zg ro ­
m adzeniu biorą udział liozn i przed­
staw ic ie le  w szystk ich  frakoyj op ozy-  
oyjnych.

B udapeszt d. 5 styozn is.
W sejm ie w ęgierskim  przem ów ili 

się  R adow szky i Gajary, jako też  Ra- 
dow szky i O erley a nadto Olay i hr. 
Stefan Tisza, skutk iem  czego  n astąp iły  
w zajem ne w yzw an ia  się. D w a z tych  
pojedynków  od b yły  się  wozoraj. Hr. 
T isza dał Olay’ow i s iln e  oięoie w  n o ­
sow ą kość, w skutek  czego  uznano 0 -  
lay’a za n iezd atn ego  do dalszej w a lk i; 
T isza otrzym ał zadraśnien ie bez zna­
czenia.

K o lo n ia  d. 5 styoznia.
Kólnische Zeiłung  konstatuje, że  je ­

że li ekskapitan  francuski D reyfus*  
w ogó le  b y ł szp ieg iem , to szp iegostw a  
je g o  n ie  m iały  żadnego  zw iązk u  z 
N iem cam i. Co do teg o  punktu rząd  
m em ieoki p rzedstaw ił rządow i fran­
cuskiem u w  sw oim  cza sie  stan rzeczy  
w  sposób w ykluozająoy  w sze lk ą  w ąt­
p liw ość. Kólnische Zeitung  zadow alnia  
się  obeonie sk onstatow aniem  tego  
faktu.

B e r lin  d. 5 styoznia.
Zwraoają u w agę na n iezw y k le  u- 

przejm e przyjęoie arcybiskupa gn ie  
żn ień sk o  - poznańskiego ks. S tablew - 
sk iego . P o w szech n ie  tłóm aozą sobie  
ten  zw rot chęoią zm n iejszen ia  naprę­
żen ia , panującego w  st isunkach m ię ­
d zy  Polakam i a rządem . W poniedzia­
łek  b y ł ks. arcybiskup na śniadaniu  u

szkołaoh A ustryi Dolnej ma byó w y  
łączn ie  ję z y k  niem ieoki. Z drugiej 
strony zapew niają, że gd y b y  sejm  
u ohw alił taką ustaw ę, jak iej żądał 
K olisko w  sw ym  w niosku, to  rząd nie  
p rzed łoży jej do sankoyi.

W iedeń  d. 5 s ty o z n ia .g |
Frem denblatt apelu je do parlam en­

tarnych stronn iotw  austryaok’ch, aby 
d ąży ły  do zawaroia u god y  z W ęgram i 
i zu żyty  oałe s iły  i p ozostający  je -  
szoze czas do p rzyw rócen ia  norm al- 
uyoh stosu n k ów  w  R adzie państw a. 
Trzeba ty lk o  zd ob yć się  na dobrą wo  
lę, rozsądne od czu w an ie  in teresó w  pań 
stw a  i je g o  częśc i sk ładow yoh. Dono- 
snem echem  m usi się  odbió w szęd zie  
dew iza op o zy cy jn eg o  p o lityk a  w ęgier- 
sk iu go , który ośw iad ozył, źe  m iłość  
ojozyzn y  pow inna byó p otężn iejszą  n iż  
nien aw iść  w zg lęd em  w roga.

Ostd. Rundschau  w y stęp u je  przeoiw  
zam iarow i ks. S to ja łow sk iego  w  spra­
w ie urządzenia  polsk iej m iejsk iej szk o ­
ły  ludow ej w C ieszynie.

Deutches fo lk sb la tt a tak u je  w  a r ty ­
ku le, zatytu łow an ym  „K w estya polska*  
narodow ość polską. Z n iezm ierną per- 
fidyą i lek k om yśln ością  zestaw ia  to  
pism o a n ty tezę  p om ięd zy  w olnośoią  
ud zie lon ą  Polakom  w A ustryi — a u c i­
skiem  w  Rosy i. Jeżelib y  A ustrya obo- 
jętnem  p atrzyła  okiem  na tendeneye  
niektóryoh Polaków , zm ierzająoyoh do 
odbudow ania ich h istoryczn ej ojozy­
zny, m ogłaby ła tw o  wpaśó w  konflikt 
z N iem oam i i Rosyą

N iety lk o  jednak  — zdaniem  teg o  
an tysem iok iego  p ism a — ze  w zg lęd ów  
na stosu n k i zagran iczn e je s t  h egem o­
nia  polska groźną dla m onarohii. Tak­
że warunki w ew n ętrzn e m onarohii na­
kazują w yjarzm ió się  z pod tej prze­
wagi. P om iędzy G alioyą i zachodnią  
A ustryą istn ie ją  liczn e , zasadnicze

ferenoyę z kanclerzem  rzeszy .
B e r lin  d. 5 styozn ia .

O stan ie  zdrow ia Bism arka krążą  
n tjsp rzeo zn ię jsse  w ersye. Jedni opo­
w iadają, że  dni ekskanolerza są poli- 
ozone, g d y ż  objaw iają się  u n iego  
poozątk i puohliny, drudzy natom iast 
zaprzeczają tem u i tw ierdzą, że  B is ­
m arka trapi w praw dzie podagra, ale 
n ieb ezp ieczeń stw a  n ie  ma żadnego.

rum**

— K raków  d. 5 styczn ia  Izba h an ­
dlow a w ybrała wozoraj ponow nie preze­
sem  Alberta M endelsburga, jeg o  za­
stępcą zaś W ojciecha B iech oń sk iego  z 
Gorlio.

W i a d f t i r i f i ś f t !  m l  # *

W ied eń  Jnia 5 stycznia. Przed zai? - 
tmięciem wczorajszej giełly notowano kredyt) 
355'12, Kredyty węgierskie 384 50 Anglo- 
bankf 160'—, związku banków. 258 50 
Unionbank 294 — , Landerbank 219 25 
staatsbany — ■ —, Lombardy — •— , kole. 
nadłubska 263 —, kolej północno zachodni! 
—•— , tytoniowe 133.50, Ricii 249'—, 
Alpiny 140 25 renta majowa — • — , Renta 
korony węgierskiej 99 65, losy turec. 61'40, 
Marki —*— .

B er lin  dnia 5 stycznia. Przed zam 
knięc:em wczorajsze' giełdy notowane : kredy 
ty austryjackie 228 90, staatsbany 144 90, 
losy tureckie 116 — .

— W iedeń  d. 5 Styoznia (Telogr  
Gab. N ar.) D zisiaj o godż 2 minut 
10 w  południe notow ano na g ie łd zie  
w iedeiiskiej: kredyty 357 — , w ęg. zakład  
kredytow y 386 50, anglobenki 160 — 
lenderbanki 220'75, koleje państw ow e  
843*50 elbethal 263 50, ikcyc- tyton io  
w? 133 50, alp iny 140 25, losy tureckie  
61 40, unionbanki 297 — , rabie 127 50.

Z rynków towarowych.
L w ów  dnia 5 biyezah. (Przedruk z h 

rzędowej „Gazety lwowskiej") Pszenica 11* — 
do 1125, żyto 7-50 do 7 't5 , jęczmień browaru 
«•— do 7-—, jęczmień pastewny 0‘— do 0-—, 
owies 6-90 do 7 — rzepak 11 50 do 12'—, groch 
6'75 do 9 '— wyka 5-50 do 6-—, nasienie lniane
—•— do — , nasienie konopne — — do —•—
bób — do —' —, bobik 5-50 do 6 '—, hreczka 
7-25 do 7 50, koniczyna czerwona galio. 32 — do 
41 —, szwedzka — ■— do —-—, biała —.— do 
— anyż —■•— do ■ —, kukurudza stara 0 -—
do 0 '—, nowa 5-50 do 5-75, chmiel —•— do

, chmiel nowy na termina od 30‘— do
6 5 —, spirytus gotowy 1575 do 16'—, na termi- 
na od —■— do Tymotka 1425 do 17.—,
W a rs u ty  do — —.

Lwów dnia 5 stycznia 1898. Dom handlowy 
dla rolnictwa i przemysłu ul. Sykstnska 1. 35, 
postareza c Jem i wagonami loco stacye kolejowe: 
kukurudzę, jęczmień, o.ries i bobik jak również 
węgle i wszelkie używ re  marki.

Za 100 kg. netto loco Lwów: pszenica 10'60 
do 11'—, żyto 7'60 do 7'90, jęczmień browarny 
ti'50 do 7 50, jęczmień pastewny 5-25 do 5’75, 
owies 6'75 do 7 '—, rzepal 12’75 do 13-—, hre­
czka 7 '— do 7'60, w ysa 5'20 do 5-75, robik 
5'90 do 6 25, grocn 6'75 do 8'50, kukurudza 
5 20 do 6-—, konicz czerwony 28'— do 38 '—, 
koniez szwedzki —•— do —•—, konicz biały 
—■_ do —•—, spirytus za 10'000 litr  16-75 
do 1 7 —.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Klcparzu.
Kraków 4 stycznia.

Pomimo przerwy, j.k ie j z powodu świąt tranz- 
akeye zbożowe doznały, na targu dzisiejszym 
nie przyszło do większych obrotów, gdyż ze 
względu na miejscowe znaczne zapasy, nasze 
m łrny  kupują jedynie po cenach etosunkowo 
niskich, tak że właścicitle zboża sprzedając na 
miejscu, lepszy znajdują raehunek Jednakowoż 
z tego powodu dowozj zboża krajowego nie 
wymagają się wcale o ile zatem zapasy zaczną 
się zmn ejszae, o tyre na przyszłość są widoki 
na lepsze ceny, enwilowo jednak w usposobieniu 
uie zaszły żadne zmiany, chociaż ceny dotych­
czasowe utrzymały się w zupełności.

Płacono pszenicę białą a  10 80 do 11'25 zł., czer 
wouą nową 11-25 do 11-80 zł., żółtą n. 11-25 do 
11 76 zł., żyto nowe 8'35 do 9-— zł., jęczmień 
browarny 7 35 do 8-50 zł., na kaszę 6-20 do 6-70 
zł., owies nowy od 7 — do 7 50 zł., owies de 
siewu 0'— do 0 '— zł. Koniczyna ozerw. ■ de 
— zł., b iała — do —. rzepak —-— do — —, 
wyka 0-— do 0-— zł. bób 0 '— do 0 '— zł. 
Wszystko zalOO kilogramów

HanV galicyjski dl» hradiu  i przemysłu*
Wiedeń dnia 5 styezn a.
Notowano pszenicę na jesień —•— do —■ — 

pszenicę na wiosnę 11-81 do 1183, żyto na jesień 
0 — d i 0 —, żyto na wiosnę 8'83 do 8 84, owies 
na jesień 0-— do 0-—, owies na wiosnę 6 65 
do 6-67, kukurudza na listopad 0-— do 0‘— 
kukurudza na maj-czerwiec 5-58 do 5*55, rzepak 
na styczeń-luty 13 50 do 13'60. Spirytus kontyn­
gentowy 10.000 1. °|o0 zaraz do oddania 18 30 
do 18-50.

P r z y j e o h a l i  d o  L w ó w * .
Dniu 5 styoznia.

Hotel Europejski. S. Budzynowskl z 
Sambora, dr. J .  Dębicki z Kołomyi, Ł. Bo­
rek Preck z Fantałowic, Wł. Słniewski z 
Bnczacza, Fr. Marajswski z Kruhory, C. Be- 
nś z Bremon, A, Pomiński z Kobicrnic, br. 
A. Horroch z Winniozek, M. Urbański z 
Haczowa, J. Filipowski z Kooowa.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę red tkeya nie odpowiadr).

Obrońca w  spraw ach karnyoh

I D r .
o tw oraył kanoelaryę adw okacką w e  

L w ow ie ul. K ośoiuszki 1. 6.

Do dzisiejszego numera dołączamy pro­
spekt Ruchu Społecznego dwutyg dnika 
politycznego i naukowego w Krakowie ulica 
Wolska 1. 9.

TEATR Hr. SKARBKA
pod dyrekcyą dr. i. Bandrowskiego I L. Hellera.

D ziś w e czw artek  6 bm. 

o go d zin ie  B1/ ,  popołudniu

Małka Schwarzenkopf
sztu k a  w  5 aktach ze śp iew am i i tań­

cami G abryeli Z apolskiej.

W i e c z o r e m :

Ł 0 HENGF.IN
opera w  trzeofi aktaoh R yszarda Wa 

gnera.

Początek o godz. 7 wieczorem.

Zabójca Delicyi.
P ow ieść  

p rzez  M arye C o re lll.

P rzetłu m aczy ła  z an g ie lsk ieg o
M a r y  a F i n k 1 ó w n a.

.Ciąg dalszy).

Było coś taj m niczego  w  p o w ie tr z u , 
Iznuczająoego w zapachu brzóz, a abłą- 
ine p rom ien ie św iatła  zatrzym yw ały  
I na spadająoej kaskadzie p ob lisk iej  
ntanny. P rzystan ęli na ohw ilę. W iel- 

to była c h w ila , każde z nioh są 
iło, źe  s ły sz y  bioie w ła sn a g e  i dru- 
»go serca po nad m uzyką od leg łej 
oiiny. A m ężczyzn a  — ten wybra- 

sy n  Marsa, k tóry byó m oże, źe  
itego , iż  n ig d y  nie był na w ojn ie  
ikutkiem  teg o  n ie  m ai pojęcia o 
^bezpieczeństw ie i trw odze, teraz  
oczył w szranki m iłości i odw ażnie  
zręozncśoią, której za led w ie d o m j-  

ił się , iż w nim  się  kryje, szyb k o  i 
.chwale sięgn ął po sw ą zdobycz.

— D ehoyo ! szep n ął — D elicyo, ko 
oham cię!

N ie było  żadnej odpow iedzi. Skrzy  
pc« Sarasatego gra ły  odpow iednie u 
stęp y  m iłosne i k s ię iy o  uśm iechał się, 
w tórując im. D elioya n ie  potrzebow a  
ła  m ów ić -  jej ooay b y ły  d o sta te c z ­
n ie w ym ow ne. On w id oczn ie  odpo­
wiedź tę w y czy ta ł, pooiągnął ją  bo­
w iem  ku sobie z nam iętną siłą  ko 
chanka i spoczęła  jej g łów k a  na jeg o  
szerokiej piersi. Ona tuląo s ię  do nie  
go, który brat w opiekę je j życie , za  
ohwyc&ła się  na iw n ie  sw ą szozęśliw ą  
dolą i zadaw ała sob ie pytan ie  oo u- 
czyn iła , aby zasłu żyć na tak ie n ie w y ­
m ow ne szozęśoie. A on  rów nież o d ­
czu w ał w  tej oh w ili sz laoh etn iejsze  
w zruszenia . B ył na praw dę bardzo za- 
koohany, a m iłośó tak go  opanow ał*, 
iż  u czyn iła  go  naw et m niej ego istyoz-  
n y m  niż był zazw yczaj Gdy trzym ał 
Drlii j ę  w sw ych ram ionaoh i ca łow ał 
je j czoło i pschnąoe w ło sy , był w  za- 
ohw yoie, jak i m usiała odczuw ać dusza  
Adama, g d y , budząc się  z o iężk iego  
snu , zobaozył w cielon ą P iękność s ie ­
dzącą przy je g o  boku jak o  pom ocni- 
oę na ca łe żyoie.

W iedział, że  w  D olioy i p ozysk ał 
niety lk o  łaciną k ob ietę , a le  i pełną  
n iezw yk łej in te lig en o y i o um yśl#  w y ­
sokim  a charakterze z ło ty m  i z dnia

na dzień  z coraz w ięk szą  roskoszą  
stu d yow ał w d zięk i jej k szta łtów , p ięk ­
ność lioa, blask rozum nyoh jej oczów , 
oo dodaw ało je g o  zachow aniu  się  du 
źo ogn ia  i powabu, a doprow adzało  
je j natnrę do ua pół n ieśm iałego , na 
pół w eso łego  poddania, do poddania, 
które popyoha królow ę do zdjęcia  k o ­
rony i położenia  je j u stóp sław n ego  
w ojow nika, celem  podzielen ia  się  z m m  
królestw em  A w tym  wypadku ok a­
zały  w ojow nik  b y ł aż nadto gotów  
do przyjęcia  ofiarow anego sob ie pa­
now ania.

Z pow nośoią kochał D e lioyę; ko 
ohał ją  niem al dziką n am iętn ością  — 
nam iętnością , która goreje , jak  w ielk i 
ja sn y  p łom ień , ale też  szybko zm ien ia  
się  w szary  popiół. Carlyon n ie  m ógł 
tak że  pozostać zu p ełn ie  n ieozułym  
na korzyśoi, ja k ie  m u m iłośó D elioyi 
przysparzała. N ie posiadał s ię  ■ rado­
ści, że  on z niozem  jak  sw oją piękną  
pow ierzchow ność ą i dobrem  urodzę  
niem  p osizd ł tę  k ob ietę , której n a zw i­
sko b y ło  gw iazd ą  polarną in te lek tu ­
alnej a ttrakoyi nad połow ą zam ieszka­
łeg o  g lob u  i pośród n ajgorętszych  
p ieszozot, jak iem i ją  darzył, n ie  m ógł 
zapom nieć zu p ełn ie  o m ajątku, ja k ie ­
go  dorobiła się  i który z dniem  ka­
żdym  zw ięk sza ła .

B yła  też  Mohwyoająoa i m ilutka,

ohooiaż m e podobna do pięknośoi za ­
w odow ej, w ydatnej co do w zrostu  
i k sz ta łtó w ; była  w ięoej podobna do 
snu p oety  z „W ilm eny in  Fairyland*, 
u iś do p ięknośoi s ław n ych , które sp o t­
kać m ożna u fotografów . A le była  — 
m aw iał Carlyon — naturalna ja k  ró ­
ża, bez m alow ideł i farb, bez obcycłi 
w łosów , bez n iezdrow ych  perfum —  
jednem  słow em  nie posiadała nio  
sztu czn ego  na sobie. A s ły sząc  to  
jeg o  przyjaciel od seroa r z e k ł: „ S zczę­
śliw y  psie l N ie zasłu ży łeś  na taki 
los w  m ałżeńskiej loteryil" A Carlyon  
uśm iechając się zagląd n ął do n a jb liż­
szego  lustra i od p arł: „Byó m oże — 
ale...*

B łysk  p ięknych  óoa i m ina pew na  
aiebie zak oń czyła  frazes.

W idooznem  było, że  p rzysto jn y  o- 
Acer n ie  w ątp ił w oale w w łasną w ar­
tość, ohooiaż w ie le  osób uw ażało p ie ­
n iężn e  i in n e korzyści je g o  m ałżeń ­
stw a za przeohodząoe je g o  za słu g i. 
B yli jed n ak  i taoy o id yotyoznem  za  
pafryw aniu , które oharakteryzuje g łó ­
w ne sooyalne m row isko, że żałow ali 
go , gdy d ow ied zie li się  o zam ierzo- 
nem  m ałżeń stw ie . R obili jakby z d z i­
w ioną m inę, k iw a li g łow am i i szep ta li:  
„B ied n y  Carlyon 1“

D laczego  rob ili zd z iw io n e  m iny  
i k iw ali g łow am i, n ie  b y lib y  m ogli

sam i w ytłum aozyó. „Biedny* był Car­
lyon , to prawda, oo w ięcej, je g o  ra­
chunek u krawoa był przestraszający. 
Ale „one* — kum oszki, schodząoe się  
na poobiednią  herbatę, nie w ied zia ły  
nio o raohunku krawoa — była to 
sprawa pryw atna, jed n o  z tych  ubo- 
cznyoh w ydarzeń w  życiu , które są 
m niej lub w ięoej przykre dla lu d zi 
w ysok iej d ystynkoyi, k tórzy  znajdują  
zaw sze coś d ziw n ie poniżającego w 
ptaoeniu sw ym  w ierzycielem .

„One* w id zia ły  Carlj ona gd y  oka­
zy w a ł im  się  w sp an ia ły  w zrostem , o 
dum nej p ostaw ie  i podobny do grec­
k iego  boga —  a że  b y ł zaw sze  ubra­
n y  bez zarzuta , w ystarczało  im  — ale  
inaozej m yśla ł kraw ieo który go  tak  
p ięk n ie  ubierał. „One" patrząo na n ie ­
go drżały na m yśl, że  ten tak św ie ­
tn y  oka* m ęski — m iał się  ie n ió  i — 
z k im ?

— Z pow ieściop isarką m oja droga! 
pom yśl ty lk o ! — biadała pani Took- 
sey, poohylona nad srebrną filiżanką — 
b ied n y W ilfred C arlyon! Taka m alo­
w n icza  postaó m ęska! Co za szkoda!

— Okropna rzecz, autorka rodzaju  
żeń sk ieg o ! — m ów iła pani Snooksey , 
gryząc sucharek — m usiała przesią­
knąć atram entem , n iem ora ln ością ! B ie­
dny Carlyon 1 Moja m atka znała  jeg o  
ojca I

Ta uw aga pani Snooksey m iała w 
dooznie ja k ieś  g łęb sze  cnaozenie, u 
w szy stk ie  tw arze w yrażały  polito  
nie, chociaż n ikt n ie  m ógł powied?  
dlaozego.

— Jest b rzyd k a! — *aśm iała się  
panna S p ite iy , siln ie przekonana, że  
w sw oim  czasie  Carlyon zam ierzał o 
jej rękę się staraó, bo przecież raz na 
balu, g d y  upadł je j waohlarz, on go  
w łaśn ie  podniósł. — A utorki są za w ­
sze  brzydkie, niepraw daż '( —  dorzu- 
oiła.

D elioya m e je st  brzydką — 
w m ieszał s ię  jed yn y  m ężczyzn a obe- 
ony na tej poobiednej herbatce — 
P rzeciw n ie , je s t  piękną, ale tem  też 
gorzej dla n iego . U rządzi mu dyabel- 
ne żyoie.

— Zapew ne — w zd ych ały  w m e­
lan ch olijn ym  duecie pani Snooksey i 
pani T ooksey. — C zegóż innego m o­
żna się  spodziew ać od osobistośoi na 
w idow ni pnblioznej stojącej ? B ied n y , 
drogi C arlyon! N ależy  go  ty lk o  ża ło ­
wać.

(C. d. n.)

i
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GrAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 6. Stycznia 1398. Nr. 6.

Na Gwiazdkę!
Wielki wybór dzieł ilustrowa­
nych, francuskich i polskich, 
książek do nabożeństwa, ozdo­
bnie oprawnych, obrazków i ar 

tykułow dewocyjnych
poleca

KSIĘGARNIA KATDUCKA
m mii, mmmm

w Krakowie
R ynek  30, róg Szewskiej.

ŁYŻWY

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 1 et. cd wyrazu.

ŁO ż k a  żelazne składane po złe. 5 80, 
z bokami , orzechowo lakierowane po 

z łr 12*30 14'— 16 - ,  18* , 20 — i wy. 
żej Materace sprężynowe po złr. 12*50, 
Umywalnie od złr. 3*50 do 20'— polec; 
P io tr Chrząitowski, ha; doi żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka­
tedry).

Ku p i ł  d w a  f o l w a r k i  położone
blisko siebie. O zgłoszenia z jak naj 

dokładniej szemi opisami proszę pod adre 
asm ; 0. 8. K. p o fe  rest. Nowy Sącz.

P Y M L I i j f
jake najlepszy i najtańszy środek oo o- 
świetlenia budynków  g o sp o d a rsk ich , 
g o rz e lń , m ły n ó w , ta r ta k ó w  it-p. poleca 
i utezymuje na składzie główny zastępca 

dla G alicji i Bukowi iy

A N T O N I  K O F Ł 0 5 Ł
L w ów , B ra je ro w sk a  14.

Cenniki gratis. Odsprzedającym stos. rabat

PO SZU K U JĘ od 1. lipoa, ewent. wcze­
śniej, samoistnej p.sady jako I-szy 

urzędnik albo administrator w większych 
dobrach Żonaty, 37 lat, ew angelik, mó ■ 
wjąoy no polsku, 10 lat na obecnej posa­
dzie. Zręczny roleia i gospodarz bydłi, 
umiejący także zakładać ogrody owocowe. 
Posiada kaueyę, najlepsze polecenia i 
świadectwa. Zgłoszenia po i lit.: B. 4080, 
Rudolf Mosse w Wrocławiu (Breslsu).

r)R EM IO W AN E medalami tutki Niemo- 
jowskiwgo są wszędzie do nabycia.

łT D Z JB I i  N A U K I konwersaeyi franeu- 
U  skiej. Tehórznicki, Kaleeza 12.

¥ ]N  M ONBIEUR demande conyersation 
U  franęaise, eolleotire. „Restante arna-
tsu r“

JU IE M IE C  z chwalebnemi świadeet-.fami, 
x» władający biegle językiem francuskim, 
poszukuje miejsea przy zacnej familii. Ła­
skawe oferty przeayłać należy pod adre­
sem : Walter, Kee kemet na Węgrzech, 
ozeesenyiter 9.

Hallfax zwykłe złr. 120. Ha- 
lifax za stakwym i ostrzami 
złr. i -73, Halit,°x niklowane 
złr. W 50, Halifax z szerokimi 
ostrza.ni stalowymi nikło*, ane 

złr. 475 H a)ifax tiamśkie z rowkami złr. 
1*3*0 Ha'lifax damskie % rowkami niklowa­
ne złr. 2-50, Halifax Jackson polerowane 

r 3-50 Mercur iuo Helveila złr. 2-5 <, 
Mercur óamskle niklowane złr. d 50, Ste­
fania niklowane 'z‘h'j fc ~> Jackson Heynes 
poi rowane złr* 4 25, Jackson Hcynes ni- 
klov. ańe złr. 5-—, Jackson Heynes bardzo 
Inbkifi złr 6-50 Drezdenki niklowane złr. 

7-50, Paski tylne do łyżew para 30 et, 
poleca

ANTON! HALSKI
handel żelazny

lw ów , p!ao Maryłickl 1. 9.

stare i nowe sprze­
daje naiianrej

E n s  l W e i n e r
WIEN 

I. Salzthetcasse 3.

GO SPuDA RZ inteligentny, z 16-letnią 
praktyką poszukuje po3ady o l maj.t 

lub lipca br.; mógłby i ewentualnie kau 
eyę złożyć. Łaskawe zapytania adresować 
p ro sz ę : H. S. Krasne r oste restanto.

Poszukuj i  od 15. styczn ia

doskonałej k u c h a r k i
m ów iącej po niem iecku. 

Baronowa Spesshardt, Gołębia 12.

J I f a n r a l i l r  Lwów, poleca wszelkie »* l \ a  ,r a l l lV  ‘Iiatrumei a muzy-
ozne i samogrająee. Cenniki bezpłatnie

H e r t o a t i  i
ehińsko-rosyjska, zbiór majowy . wieżas 
Souch^ng I. z łr . 375, II. złr. 3 '—. Odru­
chy najlepsze złr. 1*75. Okruchy drobne 
zir. 130  za funt. Dwór Lapszyn Brzeżany.

Dr. G . J a g e r a  b ieliznę orygi­
nalną norm alną z fabryki W . Ben 
g*ra Synów  sprzedaje podług cen  
nifea fabrycznego

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie plac Halicki 3.

m\m zieisiiep
położonego w bliskości pow iato­
w ego  m iasta i  stacyi kolejowe, 
w artości 40.000 do 50.000 złr.; k a ­

pitał w kładow y 25.000 złr. 
Z głoszen ia  przyjm uje kancelarya  
adw okatów  D r . W. B ałab itn a  f 
D r. Al. Y og la  w e L w o w ie , u lica  

K opernika 1 7. 
Pośrednictw o w ykluczone.

t. jBTy*

m ,

I I ._ • - <s? \\ . W

Maszyny do szycia Singera
z 10 różnych fabryk. Nożne w cenie 27, 
38, 42, 50 i 65 zł Ręrzne po zł. 23, 32, 
06, 40, 48 i 50 ratami po 4 złr. mie­
sięcznie. lub gotówk-i 10% taniej. H an­
del mój istnieje od 25 J a t , sprzedałem 
17 tysięey maszyn, to jest przeszło 100 
wegonów. Sprzedaję taniej aniżeli W ie­
deń, * gw arancją na miejs -u.

N ic w ysyłan i 'n a trę tn y ch  a jen tów , 
którym żydzi pł,.cą od 10 do 20 złr. 
za sprzedaż jednej lichej maszyny.

JÓ Z E F  IW A N IC K I
m ech a n ik , L w ów , ho te l Ż orża.

P e w n y  i l i n l e E
maja wypróbowane

ii
na brak a p e l j f a ,  ból żo łąd­

ka ! niestrawność.
Pia^ dziwę w paczkach po 20 et. 

sp izedają: we Lwowie 0. T. Winekle- 
ra  Syn , J. Boi«nr apt. i Z. Rucker 
apt., w Stanisławowie Dr. A. Bnil, 
w Kołomyi E. Stenz. I ap., w kaniiouce 
Karol Pilewski, w Brzeżaua h A. Durst 
apt., w Stryju J. Aicbmiiller apt

S ł a b o ś ć  u a ę s k ą
skutki szeeególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- W 
niaeh rozpowszechniona książka ilu s tr.:!

O  Dra Retan’a i66s ł
chrona własna

Cena wydania polskiego: 1 złr.
. Cena wjd.uiia niemieckiego 2 złr,

IT jsąo e  znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zalęcou j ,  z u p e ł n ą  swą

Is i ł  ę m ę s k ą. Za nadesłaniem franco 
naleźytośei, otrzyma się książkę w ko­
percie przez Magazyn Wydawnictwa R.

F Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
L e i p z i g ,  Neumarkt 34) w Niemczech.

Rafinery a nafty
poszukuje

zastępstwa dla Pragi.
Najlepsż* uwiadomienia będą uwzględnio 
ne. Łaskawe zgłoszenia pad : „Lelstungs- 

fahlg !9ot ar Rudolf Mosse, Prago.

U l ą g l ©  ś w i e ż e

K A L A F I O R Y )
w-oskie, po 50 et. kilo, 5

Ochronna marla: AAAAotok ̂
Kotwica.

Liniment.Gapsicicomp.
z apteki Richtera w Pradze, 

uznane jako znakomite uśmie­
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do na­
bycia we wszystkich aptekach. 
Tego

pourszechnle n ln h to n eg o  j r o d k a  
domowego 

należy zawsze żądać tylko 
w butelkach orygij^nych z 
naszą ochronną marką „Ko ­
twicą" z apteki Richtera i z 
przezornością uznawać ty lk o  
butelki z tą marką jako 
wyrób oryginalny.
Apteka Richtera pod złotym 

lwem w Pradze.

po

Młody groszek konserwowany
po 60 et. litrowa puszka,

Rów ależ św ieże desorow e

Winogrona hiszpańskie
po złr. 1*40 kilo,

J a b ł k a  t y r o l s k i e
po 8 i 12 et. sztuka, drobne 56 ot, kilo.

Marony tyrolskie
po 36 et. kilo.

Figi, daktyle, smażone owoce 
i różnorodne Orzechy

polsoa handel

St. MARKIEWICZA.
we Lwowie, w Rynku 1. 4*3.

H a ,n . ć L e l  z a 2 : o ż o i i . y  w  r o k u  1 7 8 9 ,

jfR T B lR 7 2 _S 2HUBUTH
Lwów, Rynek 45 poleca najtaniej

H E R B A T Y K A W Y
Ceylon Nr. 1 

„ „ 2-9n n • • u *
n » » ’ • • • »  n
„ perłowa . „ „

Złota Jaw a . „ „
Mocca arabska . „ |

Opakowanie nie zalicza się. 
H a n d e l  z a ł o ż o n y  - w  ro łc -u . 1 S Z 3 9 .

C Z A R N E
aromatyczne, silnie naciągające: 

Congo Nr. 1 . . '/, kilo złr. 1 ct. 90
Souchong Nr. 2. . „ „ „ 2  „ 30
oouchong zbiorn majowego wy­

borna . , . . >/, kilo złr. 3 „ —
Congo Kaisow, najprzedn. „ 4 „ —
Niiliejszt o&ncliy M ac . pół 11.1*507 1*80 i 2'30-

znakomite w smaku 
. J/j kilo złr. 1 ct,
• » n » J n

• * n n f n
n n ’■

I n n f  a
■ u -t »

12! 
08! 
04 |

08 
08 | 
08 J 

64

.       ___
Papier medyczny, tańszy od innyoa, niezawodny i skuteczny dla w jloc/enia 

katarów, reumatyzmów, irvtacyj piersiowych, ran I Influency. Wyborny plaster prze­
ciw nagniotkom tte . We Lwowie w aptekach pp. Mikolasoua, Wewiórsk'ego, Rueke 
ra, Ehibara i K. Krzyżanowskiego. 2112

P j O J R A  | y | O I

N a j w i ę k s z y  w y b ó r
prawdziwej w itn ianej bielizny prof. Dr. Jaegera, tak ie  wielki wybór w ełnia­
nych akarp-dek i p-.ń zorb o. rz pouoz n.zek dla dzieci. W ełniane kamiz ilki 
z rękawami i pour-zochy mfśdwskie. W ełniane i jedwabne chusteozki n a  szy­

ję (Oatb.-nez) poleca po najniższych cenain 2328

HAJ\DEL PŁÓCIEN I  GOTOWEJ B IE L IZ N Y

F Jhj T Y  M l T f t  A  A  w® L w ow ie T eatralna 9
CT M M  2®  «*?• MM I M  iz 9 M J  IM . naprzeciw kościoła katedry.

■ n n H B H n n n B i

NAWOZY SZTUCZNE
o zagwarantowanych składnikach jakoto: 
superfosfaty kostne i mineralne, żużle 

Thomasa prawdziwe
poleca naj"taniej

Bank rolniczy we Lwowie.

odkw aszony  tran z wątroby 
wątłusza (dorsza).

Czysty, naturalny produkt. 
Łagodny, przyjemny środek 

Łatwo strawny.
Niezmiernie skuteczny.

C e n a  i t r .  1 z a  f l a s i t ę .
riześó flaszek franco.

Do nabycia w bazd^J a*tece 
ł drogucryl.

Skład g łów n y:

| Robert Gehe, Wiedeń, lll| Heumarkt 7.

|QCXXXXXXX
K

Założono w r. 1874. xxxxx:
Ekspedycya anonsów

M l j O K I S  NASTJPCY
■ (M: x  A n g e n fe ld  &, E m e r ic h  L c ssn e r )

I., WoUzeile 6 W I E 5 3 M  I., Wollzeile 6.
przyjmuje ogłoszenia  w szelk iego rodzaju, do w szystkich  
dzienników  austro-w ęg. m onarchii i zagranicznych, po nad­
zw yczaj n i-k ich  cenach. Leży to w w łasnym  interes.e P. T. 
ogłaszających, zażądać przed zam ówieniem  od tej najw ięk­

szej austr. ekspedycyi podania ceny.
K atalog! I p lan y  r g lo sz e f i g ra tis  i franco.

2440 P

7|

X
ooooooooc T elefon ^ ir 917. xxxxxxxx:

"■■inrr1 m rrnifi
« J e ż e l i  k i o  k a s z l e  w  s [ . 'O s ó b  r o z p a c z  >J 

n i e c h  t > s k o  z a ż y j e  P a s t y l e k  ( i e r a u d . - l  a .  » 

j e s t  r a z  s p r ó b o w a ć  ż e b y  s i ę  p r z e k o n a ć  o s k u t e c z n o ś c i

P t
w ^ s U J I  i i i l k l

m z k
y i r j  w  Ioe::e.;iv. Jp ip i^ tu ,  K a s z l u  n e r w o w e g o  

o p l u c i . C ! : v 7 p t i , £ , , - V  i t r r z c r l a  I r y t a c y i  j i i e r s i o w e j  
N i e z b ę d n y c h  cfla osób  i S  r i  z b y t e c z n i e  g lo s  u t r u d z a j

Bar&O jrżjUir/.atK^: f;:.’,-.* >rh.
P u  ileo /. w - e r : ł io /c  7 :  i ’ .:s ly le !c  i z  v:v

1-WOW. . XV i j p U k H f h  P P .  It - i r t a ch r i .  W t  w  i V: -sil i ' tro . K cz - r
H i u k / i f i .  K b'.«ru; w  ! \  r.skow ic-*, w a . i i c k .  ł ‘ ;J . W is z  . > >.vr|i 
i T ra u - ;z v ń s k ie .^ o ; w  P o z n a n iu , I ł . (J la liis z a  i w v 'z e rw - 't : i

Przeszło 40 lat powodzenia świadczą o 
ssuteczneśei tego silnego środka zalecane­
go przez najznakomitszych lekarzy kiedy 
chodzi o szybkie wyleczenie n ieży tu , za ­
k a ta rz e n ia , z ap a len ia  p ie rs i 1 c ie rp ień  
gurd lanych  , reum atyzm ów , bo leśc i w 
krzyżach  itp. Wymagać podpisu „W linn“ ; 
La każdein pudelku. 13.3 i

W Paryżu ulica Sekwany Nr. 81. 
f f c  Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, ■ 

Wewiórskiego, Ehibara, Ruekera i Krzyża­
nowskiego. |

W Krakowie w aptekach pp. Wiszniew- ■ 
skiego, Trauczyńskitgo i Redyka, w Boch- [ 
ni u p. Michnika. {

sprzedaje od 1. stjcznia 1898

piwo własnego wyrobu w beczkach i flaszkach.
Z am ów .en a przyjm ują :

1. Centralne biuro ulica Kleparo.vska I. 8
(daw niej browar L ilienfelda),

2. Browar „Pohulanka"
(daw niej Jan  K lein),

3. Browar w Lesienicach

wia
Odbiorcom od dziesięcin butelek począwszy, piwo dosta- 
się b e z p i & t n i e  do domu. 1391

Ruch pociągów kolejowych
obow iązujący z dniem  1. października 1897.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średnio-europejskiego).

godzino Poc ąg przychodzi do Lwowa:
7 80 z Ickan (Suczawy, Hueiatyaa, Kałusza)
7-5o z Janswa
7-52 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze
8-05 z Ławoszóego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
8*1-5 z Tarno.ola i Brodów na dworzec główny
8 25 ze Sotol-. i Rawy ruskiej
910  z Krakowa (W iednia Berlina, W .oeław ia, Warszawy), Wieliczki, 

Móze Laboroz iPesztu), Chyrowa przez Przemyśl 
10-35 z Jarosławia 
1-15 z Janowa
1 80 z lii .aowa .Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 

lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl. 
140 ze Skolsgo, Stryja, K ałusza, Cbyrowa.
1-50 z Ozerniowiec, Bosaresztu, Jass, Husiatyna, kałuszz 
® 5  z Poć-wcłoczysk (Kijowa), Kopyezynieo, H iyi|ty:iaJ Broi iw n< dwo­

rzec Podzame.-.e
„ 2 ‘3' z Podwołoczyek i t. d. jak wyż:j na dworzec główDy

osobowy 5 25 ze Sokala, Bełżca i Jarosławia przez Raw-, ruską.
„ 6-35 z Podwołoczysk, Po.lwysokiego, Brodów n‘a dworzec Podzaaicza.
„ 5-45 z Ickan, Suesuwy, Berhometu tylko w poniedz., S retu, Kozowy.

p o s p i e s z .

osobowy
p*»>'piC8Z.

Noc
osobowy

»
po::pi(BI.

3-04
3*30
51-

osobowy 6 0

”
6*5i

porpiesz. S*u

osobowy
»

9-10
9-ai

pospiesz. 943

fl
n

osoboeiy
B

H-50 
10‘00 
1-.-20 
2 te

m x x x x K X K i ( m i ( i « x s o p  'mmm?-:
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom onorowy 

d a  w A i e c h ó w l A t o w e j  w y s t a - i  i e  «  M l w e r ;  l i

zh u leŁ róK rm ano

Wyrolii Rosielfdno, tMiMn i
Antiien iiiia.

10.
Żaden artykuł toal.iiw y nie może rywalizować 
pod względem iikutku i dobroc-i z ANTILENTILIĄ. 
Środek ten otnym any z odświeżających substaney 
rnuwa w krótkim czasie p leji, plamy wątrobiarfa 
ldrg«y Ud,, Bd4s!s nerze Awlets>ą bMfsść, 6«?$386# 

'ralaiife3-.tr s i r .

Filintom włosom siwym i wypłowi-złym po kiikskrotnem użyciu 
przywrt.ea piękny kolor. PLL1PT0N nio farbuje, lecz tylke 
odmładza włosy, które pod wphrwom tego zr.skom-iego 
środka edzysknją piaKWelttą barwę, miokŁeńó i pełysk, - -  
Oer.a i’.-' 'r.r i - - '■*> ■■■■;.

T y l k o  p r a w d z i w e
jeżeli na etykiecie każdego pudelka w y­
drukowany jest o r z e ł  i firma A .M o l l .

^  Molla proszki Seidlickie są niezrów nanym  środkiem przeciw w szystkim  cho 
a® robOBfi Żołądka, pochodzącym ze złego traw ienia lub skłonności do obstrukcji.
aB §®SP F ałs* rw e w yroby będą sądownie icigane. *̂ pĄ|*

Ocma ia p t « 9s ę t o w a n e g o  oryytr .a ln ogro  orjfioUto ! s i r .  r eeJ a ty  a u str .
■         ---------------------------------------------

a
i?

Lajennieieze wypadanie włosów Tstrzymuje, cebulki włoee- 
wo wam„cE'3 do wytwarzania i porodu włosów pobu- 

________________ dt».. — (Jclł -gahonn 3 zir. pół flakonu 1 złr. 60 et,

P B lfi I S I I I I 8T ~
nie zawiei z żadnych metalicznych przymieszek, jest 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylegr do 
latnralną białość i jest raeu .enio.--.ym środkiem

kszenia twarzy.
Pudełko małe puu.u białego (lii et., oałe 1 złr.. s 

st. Różowy dla bionuynek kremowy dia szatynek i brau.-t 
70 et., większe 1 złr. 20 ct.. i  łabędziom 1 tir. 60 eeatów.

Woda hjolfe.om,

to najczystsza najdoii- 
twarzy, nsdaje piękną, 

Jo hygienicicega upię-

łob-ywitem 1 złr. 50 
ek, Jaałs pud ł̂ks

Oouwa z twarzy pryszozo, liszaje, trądziki 
pierzcbnifuie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowt. Twarz odświeża,
wybi*ł» i wydelikaca, — Oena 1 git.

AH N A T 0 W I C Z
we LWOWIE w sklepach własnych przy ulicy Kopernika 3, ulica Halicka 
L 11 róg Boimów. -  W KRAKOWIE Sukiennice 1. «0 — W CZEKNIOW-

OACH Rynek 1. 2.

Tylks prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte pknil-a ołowianą „A. Moll".
Wódka francuska ł sól M olla jest najlepiej znanym środkiom ludowym, szczególnie jak* Sroddk Uśmierzający 

do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym sku.uiem zazięMei ia, działa wzmacniająco 
na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej ploirhow anej flaszLi 90 Centów.

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostgwcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.

Uprasza się P. T. Publiczac-ści wyraźnie żądad preparatów MOLLA i te tylko przyj- . . .  1874
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z Podwołoczysk na dworzec Polzaincze 
z Podwołoczysk na dworzec główny
z Kraku! a z Orłowa, Chabówki, Jasła przez Rzeszów; z Orłowa, 

Chabówki, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, SauTnra i Chy­
rowa przez Przemyśl, 

z po lwułt esysk, Poiwysokiego, Brodów na dworzec główny 
z brakowa (Włelnia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłoua, Roz­

wadowa, Nadb.-zezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl, 
z Krakowa, z Jasła pizez Rzusiów; z Rawy ruskiej prze* Jaro­

sław ; z J iiła , (krosna, Iwonicza, Rymanowa, (Pesztn) prief 
rrzemyśl 

z Ickan, Nowosieiicy i FCałusza
z Krakowa, W ieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław, Orłowa, Ja­

sła. Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Mezó-Labori pizez Przemyśl, 
z PuJwiłoozysk, Brodów, Kupyuzynieo, Pod wysoki g i , na dworzec 

P-idzainoze. 
z lu-kan, Husiatyna, Kozowy
z Podwołoczysk, Kopyczyniee, Podwyzokiago na dworzec głó tuj 
ze Stryja, Chyrowa
•t Ławueznago (Pesztu) Stryja, Kałusza

Pociąg odehodzi zc L z o f t .
pospiesz. 6'00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodow, Po u wysokiego z dworca 

głównego
„ 5 10 do Ickan, Kozowy, Suczawy
„ 6*ib do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Broiów, Podwysokiego z dwore

Po.zam ze
6-45 de Ickan,' Ui’s :atyna, Sacz»wy
8 4 . do Krakowa (W ieiaia, Wrocławia, Berlina , Rozwadowa, Nudbrzezia 

Orło wa przez Tarnów
1 *50 ao Janowa
8 55 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berliua) Chyrowa, Me- 

zo-Lal orcz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Stróża przeć 
Przemyśl i przez Tarnów

9'20 do Skolego Kałusza, Chyrowa
9 25 do Sokala. Rawy ruskiej, Bełżca, Jarosłi wia

10 05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Kopyczyńce, Su- 
siatyna, Podwysokiego 

10-27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyczyńce, Eu- 
siatyna, Podwysokiego 

10-45 do Ickan (Jass, (iałacza, 3ukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu 
155 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dw ert. głównege 

„ 2 08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy; Brodów z dworca Podzamcze
„ 2 40 do Ozerniowiec, Kałusza, Husiatyna, Kerósmezo, Seretu, Ickan (Jass,

Gałacza, Bukaresztu,
2 5‘J ao Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej przez Ja­

rosław, Jasła, przez Rzeszów, Guabó wki (przez Rzeszo » lub Ta n 
osobowy 3-05 do Stryja

. 4 40 do Jarosławia

os+.bowy
pospiesz.

osobowy

pospiesz.

mowacT, które ‘opatrzone są ciarka ochronną i podpisem.
SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt. Rueker apt,; 8t. Markiewicz, Musiałowiez & Janik

M I T ® ! !

c. k. uprz. galic. akoyj. Banku hipotecznego
kupuj© i sprzedaj©

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym knrsie dziennym , nie licząc żadnej prowizyi. 2

Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lokalu parterowego w gmachu bankowym.

Noc
osobowy

pospiesz.

osobow?

5 20 
645

7-05 
7-26 
7-30 
7-47 
7 48 

10-30

10*50

1100

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-Laboroz (Pesztu), 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
ruskiej przez Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Rozwadowa, Mai- 
brzezia, Orłowa przez Tarnów 

do Ł&wooznego (Mun .acza, Pesztu) Chyrowa 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mezft-La- 

borcz (Pesztu) 
do Sokala, Rawj ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównege 
do Ławouznego, ; Mur kacza Pesztu) Chyrowa, Hałuszt 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do J mowa
do Ickan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowo- 

sielio, Suc?oW>
do Krakowa (Wiednia, Wars: awy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (prze1 Przemyśl) Jasza, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) ChaoówKi, Orłowa (przez 
Tarnów) Kozwudow_ 

do PocwołcjzysK i Brodów, Kopyezyńea, Husiatyna z d»eroa głó­
wnego

ten sam z dworca Podzamcze
Czas środkoico-europejski rótni się od czasu Iwomkiego •  36 m i­

nut a mianowicie 12 godz. w czasie średnio-europejskim =  12 godzinie 36 minui
czast: lwowskiego.

Nocne godziny od 6-10 wieczór do V59 -ano odznaczone s f  podkrcMtnism 
Uczb minutowych i  objęte są t łu s t e  m i ramkami. — B.uro informacyjne «. h ko­
lei państwowych przy ul. Trzeciego M aja  . Rot-. Im peria l udziela wyjaśnień 
to sprawach kolejowych, sprzedaje wszemiegof odzaju bilety jazdy i  rozkłady jazdy  
w formacie kieszotUĆowym.

11-27 
U W AG J  :

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiająt lub kapują* pr 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystająe z działu og łMzenj9.  
wego, raczyli powoływaś się na Gazetę Narodową, jako na źródłe, skąd i» f t nnaoye 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie sią kowiom wpływa na rezszerzenie 0g łMIeń 
Gazety Narodowej.

Wydawca i odpowiedzialny iędaktor E i a t o n  K o a U c k i f Z d n ^ a ra i i lhogt«ki % » r a  i


